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BLAMAŻ Mr SPACERANGERA 


-.DZIŚ W BATON ROUGE ROZPOCZYNA SIĘ DOROCZNY ZJAZD > 
TOWARZYSTWA KONTAKTÓW MIĘDZYCYWILIZACYJNYCH. AMERYKAŃSKA 
OPINIA PUBLICZNA Z ZAINTERESOWANIEM OCZEKUJE NOWYCH 
POMYSŁÓW JERRY SPACERANGERA, PREZESA TOWARZYSTWA, 
CZŁOWIEKA „KTÓRY TWIERDZI, ŻE W SWEJ TEKSAŃSKIEJ FARMIE GOŚCIŁ 
JUŻ PRZYBYSZÓW Z KOSMOSU. PRZYPOMNIJMY: ROK TEMU Z 
INICJATYWY MR SPACERANGERA I JEGO KOSZTEM WYSŁANO W 
PRZESTRZEŃ KOMUNIKAT W JĘZYKU STANOWIĄCYM EFEKT 
DŁUGOLETNICH STUDIÓW NAUKOWCÓW WSPÓŁPRACUJĄCYCH Z 
TOWARZYSTWEM. NA RAZIE NIE DOCZEKALIŚMY SIĘ ODPOWIEDZI... 


..ALE SIĘ DOCZEKAMY! I NIE TYLKO ODPOWIEDZI! ONI 
DO NAS PRZYBĘDĄ, TAK, JAK PRZYBYWALI JUŻ 
DZIESIĄTKI RAZY. TYM RAZEM JEDNAK BĘDZIEMY 
PRZYGOTOWANI! 


KONIAKÓW) dozna 
ź 2 WANA GEBGII 
CAT [QG 


DLATEGO JUŻ WKRÓTCE NA TERENACH 
NALEŻĄCYCH DO MNIE I INNYCH 
OFIARNYCH CZŁONKÓW TOWARZYSTWA 
ZBUDUJEMY CAŁY SYSTEM 
NOWOCZESNYCH, WYPOSAŻONYCH W 
NIEZBĘDNĄ APARATURĘ 
NADAWCZOODBIORCZĄ LĄDOWISK 
KOSMICZNYCH!!! PROSZĘ MAPĘ... 


ALASKA — JOHNNY HANSEN, 
KANADA — JEAN POITIER, ROCKY 
MOUNTAINS, KALIFORNIA, TEKSAS — 
JA, MEKSYK, PANAMA — JOSE PEREZ 
Y HERESIA, I TAK DALEJ, AŻ DO 
PATAGONII! — W KAŻDYM PUNKCIE 
OBU AMERYK NASZYCH GOŚCI 
OCZEKIWAĆ BĘDZIE NALEŻYTE 
PRZYJĘCIE!!! 


PRZEZ KILKA LAT 
WIESZ, BILL, TEN SPACERANGER MA „LOTNISKA” MR 


JEDNAK ZDROWEGO FIOŁA... ILE ON SPACERANGERA 
FORSY TRACI NA TE GŁUPOTY... PRZYCIĄGAŁY TYLKO 


CIEKAWSKICH... 


A_MY MUSIMY GO SŁUCHAĆ! NO, CZEŚĆ, 
STARY. ZASUWAM DO REDAKCJI PICHCIĆ 
SPRAWOZDANIE DO POPOŁUDNIÓWKI. 


; CJA... 

2: 'CHŁA SENSA 
DNAK WYBU! 

WRESZCIE JE! 


NIEZIDENTYFIKOWANE OBIEKTY LATAJĄCE NAD LOTNISKIEM 
SPACERANGERA W ROOCKY MOUNTAINSI!! DODATEK SPECJALNYMI 
KOSMICI PRZYBYLI! DODATEK SPEEEC... 


JERRY SPACERANGER ZATRIUMFOWAŁ 
WIĘC — NAWET NAJWIĘKSI SCEPTYCY 
MUSZĄ TERAZ PRZYZNAĆ, ŻE KOSMICZNI 
GOŚCIE NIE SĄ FANTAZJĄ! 


TYM RAZEM JESZCZE NIE WYLĄDOWALI, ALE MOIM 
LUDZIOM BĘDĄCYM NON-STOP NA POSTERUNKU UDAŁO 
SIĘ UZYSKAĆ SERIĘ DOSKONAŁYCH ZDJĘĆ. 


PHIL, CZYTAJ! 
TO JEST 
SENSACJA NA 
PIERWSZĄ 
STRONĘ! 


MR _SPACERANGER BYŁ SKOMPROMITOWANY, 
PODOBNIE ZRESZTĄ TOWARZYSTWO. NIC WIĘC 
DZIWNEGO, ŻE NAJBLIŻSZY ZJAZD ODBYWAŁ 

SIĘ W BARDZO KAMERALNYM GRONIE... 
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TAK WIĘC NASZĄ AKCJĘ MOŻEMY UWAŻAĆ 
ZA ZAMKNIĘTĄ — KOMUNIKAT WYSŁANY, 
LOTNISKA CZEKAJĄ, A DZIĘKI 
ZNAKOMITEMU POMYSŁOWI XXAAOX'A Z 
BALONAMI I LISTEM,KTÓRY NAS TAK 
WSPANIALE „SKOMPROMITOWAŁ” NIKT NIE 
ZWRÓCI UWAGI NA NASZĄ FLOTĘ 
INWAZYJNĄ, NAWET GDYBY TA 
PRZEDEFILOWAŁA NAD NOWYM JORKIEM. 


CZY WARTO 
BADAĆ SPRAWĘ 
UFO? 
W 1976 roku fizyk z Uniwersytetu 
Stanford, USA, Peter Sturrock 
przeprowadził wśród członków 
Amerykańskiego Towarzystwa 
Astronomicznego ankietę na te- 
mat Niezidentyfikowanych Obiek- 
tów Latających. Okazuje się, że 
naukowcy zawodowo zajmujący 
się badaniem przestrzeni kosmi- 
cznej nie są już tak wrogo nasta- 
wieni do problemu „latających 
spodków” — 53% ankietowanych 
stwierdziło, że konieczne są na- 
ukowe badania fenomenu UFO. 


BLISKIE SPOTKANIA 
TRZECIEGO 
STOPNIA 
to tytuł i zarazem temat filmu 
Stevena Spielberga. Chodzi tu 
oczywiście o spotkanie z przed- 
stawicielami pozaziemskich cywi- 
lizacji; czytelnicy dokładniej za- 
znajomieni z problematyką UFO 
zauważą od razu, iż w tytule filmu 
użyto nomenklatury przyjętej dla 
klasyfikowania Niezidentyfikowa- 
nych Obiektów Latających; wedle 
tego systemu rozróżnia się spot- 
kania I, Il i III rodzaju — te 
ostatnie dotyczą przypadków, w 
których ziemscy obserwatorzy na- 
wiązali bezpośrednie kontakty z 

załogą „latającego spodka”. 

W czasie realizacji filmu ze Spiel- 
bergiem współpracował J. Allen 
Hynek — wybitny astronom, już 
od lat największy autorytet w 
sprawach UFO; część scenografii 
filmu dotycząca „spodków” i ich 
załóg jest zatem oparta na najbar- 
dziej wiarygodnych i dokładnych 
relacjach z lądowań tajemniczych 
obiektów. Nad efektami specjal- 
nymi w filmie Spielberga czuwał 
D. Trumbuli — ten sam, który 10 
lat temu współpracował przy 
„Odysei Kosmicznej 2001”, trak- 
tując swe zadania jako swoistą 


sztukę. Trumbull, jak twierdzą 
krytycy, „tym razem przeszedł sam 
siebie”. Faktem jest, że owe 


„efekty specjalne” związane z po- 
jawieniem się UFO i ich załóg 
kosztowały krocie, ale też te właś- 
nie sekwencje robią na widzach 
„Bliskich Spotkań” największe 
wrażenie. 


KOMETA 
NA CELOWNIKU 

O ile kolejne loty na Księżyc nie 

przyniosą zapewne żadnych re- 

welacji naukowych, o tyle zbada- 
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nie komety z małej odległości 
przyniesie szereg odpowiedzi na 
pytania dotyczące historii nasze- 
go układu planetarnego. Jedna z 
teorii o pochodzeniu tych najbar- 
dziej spektakularnych obiektów 
kosmicznych głosi, iż są to pozo- 
stałości oceanów planety X, krą- 
żącej niegdyś pomiędzy Marsem a 
Jowiszem. Kiedy planeta ta uległa 
zagładzie, wody powierzchniowe 
rozpierzchły się w przestrzeni kos- 
micznej i po zamarznięciu prze- 
mierzają Układ Słoneczny po naj- 
różniejszych orbitach właśnie jako 
komety — lużne skupiska brył 
lodowych, ciągnące za sobą efek- 
towny warkocz gazów. W 1981 
roku, kiedy zbliżyła się do Ziemi 
kometa Finleya, nadarzyła się 
okazja do przypatrzenia się kome- 
cie z bliska. A w 1986 roku nato- 
miast będzie można wysłać son- 
dę, która zbada osławioną kometę 
Halleya. Zarówno uczeni radziec: 
cy jak i amerykańscy rozważają 
możliwość dogonienia jednej 
bądź obu komet przez pojazdy 
badawcze. Zadanie będzie pole- 
gało na zbliżeniu się do jądra 
komety i wykonaniu maksymalnej 
ilości pomiarów i zdjęć fotografi- 
cznych; ze względu na duże szyb- 
kości obu obiektów i kierunek ich 
lotu w przestrzeni na wykonanie 
programu badawczego będzie 
bardzo mało czasu. Choć dziś 
jeszcze trudno sobie to wyobra- 
zić, być może w przyszłości uda 
się osadzić na powierzchni jądra 
komety próbnik w rodzaju mars- 
jańskich lądowników; może do- 
piero w ten właśnie sposób uzy- 
skamy dowód na istnienie życia 
poza Ziemią — na przykład w 
postaci wtopionych w bryły lodo- 
we szczątków materii organicznej 
pochodzenia biologicznego; gdy- 
by planetoidy, meteory i komety 
rzeczywiście pochodziły z tego 
samego źródła — chodzi tu o 
hipotetyczną planetę X — właśnie 
wody oceaniczne powinny obfi- 


tować w ślady życia: mikroorga- 
nizmy lub choćby związki chemi- 
czne wytworzone przez zywe 
istoty. 


CHODZIMY 
PO KOSMICZNYM 
PIASKU! 

Tak rzucające się w oczy zjawi- 
sko, jakim jest upadek dużego 
meteorytu, rzadke kiedy uchodzi 
uwadze ludzi odległych nawet o 
setki kilometrów; nawet „kamyk” 
o wielkości pomarańczy uderzając 
o ziemię może spowodować do- 
nośny huk, zaś tor jego lotu wido- 
czny jest z daleka. Nie wszyscy 
jednak wiedzą, że masa meteory- 
tów, które dotarły do powierzchni 
Ziemi w postaci większych czy 
mniejszych kamieni jest znikoma 
w porównaniu z ilością materii 
kosmicznej, jaka rokrocznie opada 
na ziemię, nie zwracając niczyjej 
uwagi. Mowa tu o pyle wychwy- 
tywanym z. przestrzeni kosmiczhej 
przez przyciąganie ziemskie; te 
drobinki materii, najczęściej o 
charakterze metalicznym, krążą 
nieraz przez wiele miesięcy w 
górnych warstwach atmosfery, 
stopniowo obniżając poziom lotu; 
w pewnych warunkach ciśnienia i 
temperatury — a zdarza się to 
bardzo często — mają okazję 
opaść dość szybko na dół. Zjawi- 
sko dopomagające im jest pow- 
szechne i zna je każdy — to po 
prostu śnieg. Mikrometeoryty — a 
są tak małe, że widać je dopiero 
pod mikroskopem — zapoczątko- 
wują krystalizację płatków śniegu; 
można je wyodrębnić przez stop- 
nienie białego puchu, zebranego 
w okolicach, gdzie atmosfera 
wolna jest od zanieczyszczeń 
przemysłowych. 


CZEGO BOI SIĘ 
CIA? 

Chociaz autentyczność informa 
cji zamieszczonej ponizej trudno 
byłoby sprawdzić. przytaczamy tę 
ciekawostkę, aby czytelnikom 
ALFY dać przykład przeciwności. 
na jakie natrafiają badania proble 
mu „latających spodków'. Otóz 
jakiś czas temu prasę ufo- 
logiczną całego świata obiegła 
wiadomość, jakoby E. Condon, 
nie zyjący już szef Projektu „Blue 
Book” (USA), złozył na łozu 
śmierci zeznania  podwazające 
wiarygodność tzw. Raportu Con- 
dona — podsumowania wyni- 
ków wspomnianego wyżej pro- 
gramu badawczego. Przypomnij- 
my, że Projekt „Blue Book” był 
oficjalnym, rządowym  progra- 
mem, mającym na celu częściowe 
choćby wyjaśnienie zagadki „lata- 
jących talerzy” i udzielenie odpo- 
wiedzi na pytanie, czy UFO mogą 
w jakimkolwiek stopniu zagrażać 
bezpieczeństwu USA. E. Condon, 
wiedząc już, że jego dni są poli- 
czone, miał podobno oświadczyć, 
iż zarówno sposób prowadzenia 
badań, a co za tym idzie, także i 
ostateczne ich wyniki zostały mu 
narzucone przez CIA — Centralną 
Agencję Wywiadowczą — wie- 
lokrotnie już skompromitowaną 
instytucję o charakterze szpie- 
gowskim. Cały program „bada- 
wczy” już w założeniu był zatem 
farsą sfabrykowaną w celu ośmie- 
szenia problemu UFO i uspokoje- 
nia opinii publicznej. Znając me- 
tody działania CIA trudno nie dać 
wiary oświadczeniu Condona. Nie- 
ustannie przekraczając swe kom- 
petencje, Centralna Agencja Wy- 
wiadowcza ingeruje we wszystkie 
dziedziny życia Stanów Zjedno- 
czonych, usiłując na własną rękę, 
nieraz wbrew zaleceniom rządu, 
wpływać na polityczne i społe- 
czne wydarzenia zarówno we 
własnym kraju, jak poza jego gra- 
nicami. 


KOSMICZNA 

KATASTROFA 
Nasz własny układ planetarny 
kryje jeszcze wiele tajemnic. Jed- 
ną z nich jest zagadka planety X, 
jaka prawdopodobnie krążyła nie- 
gdyś pomiędzy Marsem a Jowi- 
szem. Wiele faktów przemawia za 
prawdziwością tej hipotezy, na 
przykład większa niż by się nale- 
żało tego spodziewać odległość 
Marsa od Jowisza; także pocho- 


dalszy ciąg na str. 21 


Jedno z serii zdjęć zrobionych'w Szwajcarii w Fuchsbuel- Hethzlden.przez celnika Eda Heilera. Przedstawia ono UFO 7-metrówej średnicy stojące na 28-metrowym drżew. 


WOBBY 
XX WIEKU 


UFO 


STANISŁAW 
PLEBAŃSKI 


Napięcie rosło. Już w dwa ty- 
godnie po potwierdzeniu wiado- 
mości o odkryciu bogatych złóż 
ropy naftowej w rejonie przygrani- 
cznym Cesarstwo Zuanga wystoso- 
wało do rządu Zjednoczonej Re- 
publiki Oburabi notę stwierdzającą, 
iż ziemie w rejonie ujścia rzeki 
Aburaba są etnicznie i historycznie 
częścią Zuanga, zagrabioną ongiś 
bezprawnie, zaś obecnie ludność 
zuangijska domaga się zwrotu oku- 
powanych terenów, licząc na załat- 
wienie tej delikatnej sprawy na dro- 
dze pokojowych rokowań: Równo- 
cześnie przedstawiciel Zuanga wy- 
stąpił na forum Zgromadzenia nad- 
zwyczajnego ONZ z dementi, ostro 
protestując przeciwko pogłoskom, 
jakoby w Zuango zarządzono gene- 
ralną mobilizację. W rzeczywistości, 
oświadczył, powołano pod broń 
jedynie 36 spośród 52 dywizji, jaki- 
mi Zuango dysponuje, nie może 
więc być mowy o demonstracji siły, 
a tym bardziej o przygotowaniach 
do wojny. 

ZRO, nie czekając na rezolucję 
ONZ, zorganizowała manewry swej 
armii powietrzno-desantowej, przy 
czym ćwiczono głównie forsowanie 
przeszkód wodnych w rejonie delty 
rzeki Aburaby, zaś całej operacji 
nadano kryptonim „Gamma Plus”. 

Mijał właśnie trzeci dzień od do- 
ręczenia noty, gdy w stolicy Repub- 
liki Oburabi ogłoszono ałarm. Na 
ekranach radarowych systemu 
wczesnego ostrzegania ukazało się 
kilka obiektów, wyraźnie zmierzają- 
cych w stronę metropolii; ich duża 
wysokość i znaczna szybkość wy- 
kluczały możliwość interwencji lot- 
nictwa. Na decyzję pozostawało 
około sześciu minut: Prezydent 
ZRO podniósł czerwoną słuchawkę. 
Jego rozmówca, Cesarz Orumi XIV, 
dziedziczny władca Zuanga, stano- 
wczo zaprzeczył, jakoby była to 
próba podstępnego ataku, zapo- 
wiadając zarazem, iż bezpodstaw- 
nych insynuacji graniczących z 
obrazą majestatu nie puści płazem. 
Mówił dużo; wydawało się, że gra 
na zwłokę. W tej sytuacji Prezydent 
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nie przerywając rozmowy spojrzał 
znacząco w oczy feldmarszałka 
Schultza i skinął głową; Śchultz z 
właściwą weteranowi wielu wojen 
szybkością wydał odpowiednie roz- 
kazy: z podziemnych silosów ota- 
czających potrójnym pierścieniem 
stolicę wystartowały rakiety. Na ek- 
ranach radarów wyraźnie widać by- 
ło zbliżające się ku sobie punkty. 
To, co się później wydarzyło, od- 
tworzono na podstawie zapisów 
sejsmograficznych — żaden na- 
oczny świadek nie przeżył potwor: 
nej eksplozji. Zmiotła ona z po- 
wierzchni ziemi zarówno Zuango 
jak i ZRO; nie oszczędziła też sied- 
miu sąsiednich państw, neutralnych 
zresztą. 

Werdykt uczonych brzmiał jedno- 
znacznie — siła wybuchu wielok- 
rotnie przekraczała możliwości ja- 
kiejkolwiek znanej współcześnie 
broni: to był pierwszy Kontakt. 


Czy podobna sytuacja mogłaby 
się wydarzyć w rzeczywistości? 
Niełatwo odpowiedzieć na to pyta- 
nie. Wprawdzie nowoczesne syste- 
my wczesnego wykrywania ataku 
rakietowego są bardzo dobre — 
podobno niezawodne — i pozwala- 
ją nie tylko wykryć obiekt latający. 
ale także precyzyjnie określić jego 
rodzaj; trudno jednakże przewidzieć 
ludzkie decyzje podejmowane w 
sytuacjach krytycznych. Przy 
współcześnie stosowanych środ- 
kach przenoszenia broni masowej 
zagłady czas na rozpoznanie obiek- 
tu i ewentualną reakcję jest przera- 
żająco krótki, w pewnych sytua- 
cjach rzędu kilkudziesięciu se- 
kund... Znane są przypadki pości- 
gów samolotów wojskowych za 
UFO (Unidentified Flying Objęcts 
— Niezidentyfikowane Obiekty La- 
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Kometa Kohoutka. Zdjęcie zrobione w 
obserwatorium astronomicznym w San 
Diego w Teksasie 8 grudnia 1973 r. Czy 
badania komet dadzą dowody na istnie 
nie życia poza Ziemią? 


3 

Schemat ilustrujący położenie na orbi- 
tach planet Ziemi, Wenus i Merkurego w 
dniu 28 grudnia 1973 roku, gdy kometa 
Kohoutka (tor zaznaczony strzałką) 
osiągnęła największe zbliżenie do Słoń: 
ca, wynoszące około 20 min. km. W 
lewym rogu widoczny tor lotu komety 
zataczającej luk wokół Słońca. W pra: 
wym rogu — kometa Kohoutka nad 
rozjaśnionym zachodnim horyzontem 
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Klatka z szesnastomilimetrowego filmu 
nakręconego przez operatorów australij 
skiej TV lecących samolotem wzdłuż 
wybrzeży Nowej Zelandii. Świecący 
obiekt zakreślił taki tor w ciągu 1/20 
sekundy. 26.03.1979 r. 


tające) te ostatnie — jak dotychczas 
— zawsze były szybsze... | miejmy 
nadzieję, ze tak będzie az do czasu. 
kiedy to startujące z ziemskich lot 
nisk maszyny nie będą już uzbrojo 
ne w rakiety powietrze- powietrze. 

Na to, że UFO nie są li tylko 
przywidzeniami nerwowo niestabil 
nych obywateli XX wieku istnieje 
wystarczająco wiele dowodów. Hi 
poteza głosząca, iż mamy do czy 
nienia z pojazdami pochodzenia 
pozaziemskiego wydaje się być 
równie dobrą jak każda inna, tyle 
tylko, ze nie daje się w zaden spo 
sób wiłoczyć w ramy. współczesnej 
nauki. Niestety, zbyt wielu pseudo 
badaczy sam fakt potwierdzenia 
występowania fenomenu utożsamia 
z definitywnym wyjaśnieniem natu 
ry zjawiska; że aura taka nie sprzyja 
postępowi prawdziwie naukowych 
badań — nie trzeba chyba doda- 
wać 

Zanim podejmiemy ów — jakże 
kontrowersyjny — temat, przypo- 
mnijmy, jak uczeni oceniają praw 
dopodobieństwo istnienia poza 
Ziemią cywilizacji naukowo- 
technicznych (dalej używamy skró- 
tu CNT), oraz jak w świetle zna- 
nych nam praw natury wyglądają 
perspektywy kontaktów pomiędzy 
różnymi cywilizacjami. 

Na wstępie trzeba podkreślić, iż 
nie posiadamy żadnych, absolutnie 
żadnych dowodów na istnienie po- 
zaziemskiej CNT; dowody na istnie- 
nie poza Ziemią życia w formie 
prymitywnych organizmów (bakte- 
rie) są zbyt nikłe, aby można je było 
uznać za ostateczne. W tej sytuacji 
wszelkie hipotezy naukowe, w tym 
także głośne w swoim czasie mate- 
riały konferencji CETI. opierają się 
głównie na rachunku prawdopodo- 
bieństwa oraz na fakcie wielokrot- 
nego potwierdzenia występowania. 
w przestrzeni kosmicznej, nawet w 
bardzo odległych rejonach, związ- 
ków organicznych, analogicznych 
dó spotykanych na Ziemi. Związki 
te, przede wszystkim mamy na myś- 
li aminokwasy, wchodzące w skład 
żywych organizmów, wedle niektó- 
rych teorii biogenezy w sprzyjają 
cych warunkach są w stanie sa- 
moistnie tworzyć struktury posiada- 
jące niektóre cechy życia, by na- 
stępnie, po wytworzeniu homeosta- 
tycznej struktury w rodzaju żywej 
komórki, dać początek ewolucji 
biologicznej. Większość współczes- 
nych szkół filozoficznych przyjmuje 
powyższy proces za nieunikniony 
etapgewolucji materii, stanowiący 
logiczną kontynuację ewolucji nie- 
organicznej, tzn. wszelkich proce- 


sów zachodzących we Wszech 
świecie przed powstaniem zycia 

Nie wnikając w szczegóły, przyj 
mijmy zatem założenie. ze zycie 
poza Ziemią istnieje Powstanie 
CNT będzie tedy jedynie sprawą 
czasu i dobrej planety krązącej wo 
kół dobrego słońca (jako „dobre 
rozumiemy takie, które zapewniają 
stałe warunki przez okres czasu 
wystarczający do rozwinięcia się 
CNT). Otaczający nas wszechświat 
znamy juz na tyle, aby oszacować 
ilość owych „dobrych” układów 
planetarnych np. w naszej Galakty 
ce. Jednym z celów wspomnianej 
już konferencji CETI było właśnie 
ustalenie prawdopodobnej liczby 
CNT w naszej okolicy Wszechświa 
ta, oraz średniej odległości pomię- 
dzy nimi. Okazało się jednak, ze 
uczeni, choć zgodni co do samej 
metody wykonania obliczeń, zna 
cznie różnili się poglądami na temat 
wartości liczb, jakie nalezy podsta- 
wić do wzoru ogólnego, aby otrzy- 
mać najbliższe prawdy wyniki. Wy- 
starczy powiedzieć, że wypowiada- 
jąc się już po pierwszej konferencji 
CETI C. Sagan (USA) podawał licz- 
bę planet Galaktyki zamieszkanych 
przez istoty inteligentne jako równą 
80000000 przy średniej odległoś- 
ci pomiędzy nimi rzędu 50-70 
lat świetlnych, podczas gdy wed- 
ług J. $. Szkłowskiego (ZSRR) 
liczby owe wynosiły, odpowiednio, 
900000 i 220-340 lat świetlnych 
Jeśli weźmiemy pod uwagę także 
obliczenia innych uczonych, to roz- 
bieżności okażą się jeszcze większe: 
10000000000 i 10-12 lat świetl- 
nych (Bills, USA); 40000 'i 630- 
-1000 lat świetlnych (Hoerner, 
RFN). Trzeba dodać, że ostatnio 
wyniki Hoernera podane powyżej 
uznaje się za optymistyczne, zaś 
wieju naukowców opowiada się za 
liczbą 1000 cywilizacji w Galaktyce 
jako za najbardziej prawdopodob- 
ną 

Jakie są więc perspektywy kon- 
taktów pomiędzy cywilizacjami w 
świetle przytoczonych powyżej fak- 
tów? Niestety — niewesołe. Jeśli 
nawet założymy, że średnia odleg- 
łość pomiędzy sąsiadującymi ze so- 


5,6 

Ekipy telewizyjne w Nowej Zelandii sfil- 
mowały 1 stycznia 1979 r. tajemnicze 
obiekty latające emitujące niezwykle jas- 
ne światło. Na zdjęciach: jeden ze sfil- 
mowanych obiektów pokazany na ekra- 
nach telewizji 

z 

Przypadkowe zdjęcie duńskiego fotore- 
portera, Maj 1975 r. Kopenhaga. Nega- 
tyw tego zdjęcia przekazany został gru- 
pie naukowców zajmujących się NOL 


bą CNT wynosi „tylko” 1000 lat 
świetlnych, to już łączność radiowa 
stoi pod znakiem zapytania: jak 
mógłby wyglądać dialog, w którym 
odpowiedź nadchodzi po upływie 
2000 lat od chwili zadania pytania? 

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa lotów załogowych, czy na- 
wet sond automatycznych poza 
granice naszego układu planetarne- 
go: rakiety napędzane paliwem 


Czas w statku Czas na Ziemi 
kosmicznym (w latach) 


56,4 
27,5 
13,1 
12,5 48,5 
71 11,7 
3,5 4 


4 000 000 
2350 
57 


Warto jeszcze dodać, że podróże 


międzygwiezdne będą wymagały 
kolosalnych nakładów  energety- 
cznych, porównywalnych z ilością 


energii elektrycznej wytwarzanej 
obecnie przez wszystkie elektrow- 
nie świata. Czy stać nas będzie 
kiedykolwiek na tak kosztowne 
przedsięwzięcie? Niewątpliwie tak. 
Choć zbyt wcześnie jeszcze na to, 
aby odpowiedzieć kiedy, już teraz 
można przewidzieć, że w przyszłoś- 
ci przekroczenie granic Układu Sło- 
necznego stanie się dla naszej ca- 
wilizacji warunkiem „być albo nie 
być”. 

Jak widać, kontakty pomiędzy 
sąsiednimi cywilizacjami wydają się 
być wysoce nieprawdopodobne; 
być może, iż dopiero konieczność 
opuszczenia wyeksploatowanego 
macierzystego układu planetarnego 
zmusza przeciętną CNT do mię- 
dzygwiezdnej tułaczki. Niezależnie 
od tego, w jakim zakątku Wszech- 
świata i pod jakim słońcem zrodzo- 
ne, istoty rozumne, jeśli zechcą 
zdobywać bezdenne otchłanie kos- 
mosu, napotkają te same co my 
obecnie problemy. Uczeni wiedzieli 
to już od dawna, toteż kiedy na 
przełomie lat czterdziestych i pięć- 
dziesiątych naszego stulecia sprawa 
UFO wypłynęła na szersze wody, 


Największa 
odległość 
od Ziemi 
(w latach 
św.) 


chemicznym, jakimi dysponujemy 
obecnie, są do tego celu zupełnie 
nieprzydatne: podróż do najbliż- 
szej gwiazdy (ok. 5 lat świetlnych) 
trwałaby kilkadziesiąt tysięcy lat! 
Pojazd, dzięki któremu wyprawy do 
gwiazd stałyby się realne, musiałby 
rozwijać prędkości relatywistyczne, 
tzn. bliskie prędkości światła wyno- 
szącej 300 000 km/sek. Jeśli na- 
wet uda się kiedykolwiek zbudo- 
wać taki pojazd, w co już dziś wielu 
uczonych poważnie wątpi, stanie- 
my w obliczu kolejnych przeszkód, 
tym razem nie do pokonania, bo 
tworzonych przez prawa natury: 
barier odległości i czasu. Zależności 
występujące przy podróżach z 
prędkościami podświetlnymi najle- 
piej zilustruje poniższa tabela: 


Największa 
osiągnięta 
prędkość (w 
procentach 
prędkości 
światła) 

99,9999999998 

99,99986 

99,77 

99,68 

95 

72 


2 000 000 


zatrzasnęły się wrota gmachu Na- 
uki, a na jego wieżach pojawiły się 
ciężkie działa. Atmosfera sensacji, 
wytworzona przez brukową prasę 
zachodnią wokół kilku podanych 
do publicznej wiadomości przypad- 
ków wyzwoliła istną reakcję łańcu- 
chową w znerwicowanych niedaw- 
ną wojną społeczeństwach; „la- 
tające spodki” zaczęli widywać 
wszyscy i wszędzie, policja, straż 
pożarna i... kliniki psychiatryczne 
ledwie nadążały z rejestracją zgła- 
szanych obserwacji. Nie dziwota, że 
na przestrzeni ostatnich dziesięcii 

leci naukowcy z prawdziwego zda- 
rzenia ignorowali kompletnie spra- 
wę UFO, ograniczając się do spora- 
dycznych wystąpień, polegających 
na negowaniu samej możliwości 
pojawienia się w naszej atmosferze 
gości spoza Ziemi. Wielokrotnie 
przytaczano wymienione już powy- 
żej wyliczenia, i jeśli nawet ten czy 
ów przyznawał, że życie może wy- 
stępować także poza naszym ukła- 
dem planetarnym, wszyscy solidar- 
nie odżegnywali się od „sprawy 
latających spodków”. Przyznanie 
się do wiary w UFO jest po dziś 
dzień rodzajem faux pas w ortodo- 
ksyjnych kręgach akademickich; o 
dziwo, znaleźli się jednak odważni: 
nie bacząc na tabu „niewzruszo- 
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Posągi z Wyspy Wielkanocnej 


nych podstaw współczesnej nauki” 
kilku uczonych zabrało otwarci 

głos w sprawie UFO. Znamienny 
jest tez fakt, że w obu super 
mocarstwach powołano specjalne 
komisje dla wyjaśnienia owego zja 
wiska. Na materiałach takich właś 
nie komisji, działających w USA od 
ponad dwudziestu lat oparte są 
publikacje Allena Hynka i Jacqesa 
Valle. Prace obu wymienionych 
uczonych zasługują na szczególną 
uwagę już choćby ze względu na 
rzetelne, naukowe potraktowanie 
zagadnienia; dodatkowym walorem 
wyróżniającym je spośród zalewa 
jącej świat fali literatury UFO- 
logicznej jest bogactwo materia 
łów źródłowych stanowiących pod 
stawy rozważań nad naturą feno- 
menu 


Już pierwsza, wydana w połowie 
lat sześćdziesiątych, praca Vallee 
zadała kłam twierdzeniu, jakoby 
niemożliwa była w pełni krytyczna i 
obiektywna analiza zjawiska tak 
nieuchwytnego, że nawet samo je- 


go istnienie częstokroć negowano 
Rezygnując z szukania odpowiedzi 
na pytanie, czym są i skąd pocho 
dzą UFO, Vallee postanowił poddać 
analizie statystycznej starannie wy- 
selekcjonowane pod względem 
wiarygodności przypadki obserwa - 
cji tajemniczych zjawisk na niebie i 
na ziemi. Zanim jednak powiemy 
kilka słów o wynikach owych ba- 
dań, poznajmy nieco bliżej bohate- 
rów całego zamieszania: Nieziden- 
tyfikowane Obiekty Latające 


Widywano je wszędzie i o każdej 
porze. Czasem pojawiały się nagle i 
nagle, jak zjawy, znikały; zdarzało 
się też, że pozostawały w polu 
widzenia obserwatora godzinami. 
Większość relacji pochodzi od po- 
jedynczych osób bądź dwu-trzy 
osobowych grupek; znane są także 
przypadki obserwacji zbiorowych, 
kiedy to UFO defilował na oczach 
wielotysięcznego tlumu. Najwięcej 
doniesień o obiektach zauważo- 
nych na dużych wysokościach po- 
chodzi z terenów gęsto zaludnio- 
nych, za to tylko niewielki procent 
lądowań odnotowano w pobliżu 
dużych aglomeracji miejskich czy 
przemysłowych. Ku ziemi UFO naj- 


Zdjęcie wykonane 8-milimetrową kamerą przez przypadkowego turystę, przedstawia UFO w spotkaniu z samolotem. Rzecz działa się w Disneylandzie w Kalifornii 


chętniej zbliżają się o zmroku lub w 
nocy, z dala od siedzib ludzkich, w 
miejscach pustynnych i nieprzy- 
stępnych — w tajdze, w południo- 
woamerykańskim interiorze czy w 
rejonach wysokogórskich. Jak 
wyglądają? Jak... spodki. Tak, właś- 
nie ów przysłowiowy już, dnem do 
góry odwrócony spodek — o śred- 
nicy od pięciu do dziesięciu metrów 
— jest najczęściej spotykaną ich 
formą. Ale nie tylko: czasami wyka- 
zują zdolność do płynnej zmiany 
kształtu; widywano także połysku- 
jące jak wypolerowana stal obiekty 
określane przez świadków jako cy- 
gara bądź walce; te zwykle są dużo 
większe: długość ich szacuje się na 
około trzydzieści metrów. „Spodki” 
zazwyczaj promieniują światłem o 
zmiennych barwach — od ciemno- 
purpurowej, przez jaskrawoczerwo- 
ną i żółtą aż do oślepiająco białej, 
przy czym w dzień owe kolorysty- 
czne efekty nie są zbyt dobrze wi- 
doczne. Po zachodzie słońca właś- 
nie światło emitowane przez UFO 
jest czynnikiem zwracającym na nie 
uwagę: Oto jak brzmi relacja amery- 
kańskiego farmera, dotycząca noc- 
nej obserwacji 

„Siedziałem przed telewizorem. 
oglądając mecz piłkarski. Apźrat 
stał jak zwykle, pod oknem. W 
pewnej chwili — a było już ciemno 
— zauważyłem, że po krzakach ros- 
nących za oknem, tuż przy ścianie 
domu, pełga jakaś czerwona po- 
świata. Od razu pomyślałem, że 
płonie dach; żona była w kuchni; 
krzyknąłem do niej: Dzwoń po straż 
pożarną! — sam zaś wybiegłem 
przed dom. by sprawdzić czy nie 
zdołam ugasić ognia własnymi siła- 
mi. Spojrzałem na dach — i osłu- 
piałem. Nad kominem, jakieś dwa 
metry ponad dachem, wisiał w po- 
wietrzu  kilkumetrowej długości 
obiekt, promieniujący intensyw- 
nym, czerwonym światłem. Wiem, 
że miał pięć do sześciu metrów 
długości, bo wisiał dokładnie nad 
kominem, a dom jest na dziesięć 
metrów długi. Nie, nie wydawał 
żadnego dźwięku. Byłem zupełnie 
osłupiały — dopiero kiedy usłysza- 
łem syrenę straży, ocknąłem się i 
zobaczyłem, że stoi obok mnie żo- 


na; ją też zupełnie zatkało. Pod- 


biegli do nas strażacy; musieli od 


razu To zauważyć, bo nic nie po- 


wiedzieli, tylko stali i gapili się tak 


samo jak my. W kilkadziesiąt se- 
kund później światło zgasło; naj- 
pierw nie widzieliśmy nic. Po chwi- 
li kiedy oczy się przyzwyczaiły, 
zobaczyliśmy cień na tle nocnego 
nieba; oświetlało go trochę światło 


z kuchni odbite od liści. Zanim ktoś 


zdążył pójść po latarkę, obiekt 
uniósł się w górę i znikł”. 


Takie relacje nie należą do rzad- 
kości — wiele razy obserwowano 


UFO wiszące w nocy tuż ponad 


dachami domów; typowa była też 


reakcja farmera: w kilku innych 
przypadkach pierwszy odruch 
mieszkańców „nawiedzonych” bu- 
dynków był identyczny — byli prze- 
konani, że płonie dach 

Analiza zeznań naocznych świad- 
ków jest tylko jedną z form groma- 
dzenia wiedzy o UFO. W wielu 
krajach stacje radarowe systematy- 
cznie rejestrują obserwacje niezi- 
dentyfikowanych obiektów. Istnieje 
też obszerna dokumentacja fotogra- 
ficzna; co roku tysiące zdjęć „latają- 
cych talerzy” publikuje prasa ufolo- 
giczna. Właśnie — czy fotografię 
można uznać za dowód istnienia 
UFO? Kiepska z reguły jakość zdjęć 
amatorskich wykonywanych naj- 
częściej w pośpiechu i niskiej klasy 
sprzętem zwykle nie pozwala wy- 


kluczyć możliwości, iż widniejący 
na negatywie obiekt to meteor lub 
naturalne zjawisko 


dziwne, lecz 
atmosferyczne. Pewna część mate- 
riałów fotograficznych zasługuje 
jednak na wiarygodność. Chodzi tu 
o dwa typy negatywów: pierwszy, 
to naświetlone przez automatyczne, 
działające bez kontroli człowieka 
urządzenia do obserwacji nieba, 
drugi, to zdjęcia wykonane wyso- 


kiej jakości sprzętem przez osoby 


zawodowo zajmujące się fotografo- 
waniem i obserwacją przestrzeni 
okołoziemskiej. Klasycznym przy- 
kładem są zdjęcia zrobione przez 
kosmonautów amerykańskich: w 
czasie kilkunastu (!) lotów po orbi- 
cie ziemskiej a także w czasie lotów 
na Księżyc obserwowali oni i rejes- 
trowali na błonie filmowej i fo- 
tograficznej obiekty, których po- 
chodzenia nie udało się wyjaśnić. 
Jeśli nawet nie uwierzymy zdjęciom 
o niepodważalnej autentyczności, 
istnienie UFO i tak znajduje po- 
twierdzenie, a to w postaci wyni- 
ków badań wspomnianych już 
uczonych amerykańskich. Zastoso- 
wane przez nich metody statysty- 


czne wykazały, że ilość zgłaszanych 
obserwacji w pewnych okresach 
gwałtownie wzrastała, w ciągu kil- 
ku dni osiągając poziom o kilkaset 
procent wyższy od przeciętnego, by 
następnie równie szybko powrócić 
do poprzednich granic. Zjawisko to, 
nazwane falami, obserwowano pó- 
źniej wielokrotnie w różnych częś- 
ciach świata, zaś wyników staran- 
nie przeprowadzonych badań staty- 
stycznych nie można złożyć na 
karb przypadku czy zbiorowej his- 
terii. Amerykańscy uczeni poświęci- 
li także sporo uwagi opracowanej 
przez francuskiego badacza Aimó 
Michela metodzie .. prostych”. 
Wykazano, że zestawienie kilku ob- 
serwacji dokonanych tego samego 
dnia, lecz o różnych porach i w 
różnych miejscowościach, wskazu- 
je na prostoliniowe poruszanie się 
UFO na dłuższych trasach. Fakt, że 
obliczone na podstawie takich ze- 
stawień średnie prędkości tajemni- 
czych obiektów — nierzadko zresz- 
tą fantastyczne — zostały potwier- 
dzone przez obserwacje stacji rada- 
rowych, świadczy na rzecz hipote- 
zy, iż w podobnych przypadkach 
mamy do czynienia z tym samym 
obiektem zauważonym w różnych 
miejscach przez różne osoby. Sta- 
ranna analiza dużej ilości obserwa- 
cji ujawnia także inne prawidło- 
wości; wielu wybitnych specjali- 
stów z ZSRR i USA — państw 
przodujących w badaniach prze- 
strzeni kosmicznej — przyznaje, iż 
istnienie UFO zostało już udowod- 
nione. Co więcej, w przypadku kil- 
kunastu incydentów zanotowanych 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
jedynie brak odcisków palców (czy 
może raczej macek lub przyssa- 
wek?) nie pozwala na ostateczne 
potwierdzenie hipotezy głoszącej, 
że UFO są pojazdami kierowanymi 
— zdalnie bądź osobiście — przez 
jakieś inteligentne istoty. 


W 1956 roku, w ciągu dwóch 
kolejnych dni — 13 i 14 sierpnia — 
stacje radarowe w Bentwaters i 
Lakenheath, około stu kilometrów 
na północny wschód od Londynu, 
wielokrotnie obserwowały tajemni- 
cze obiekty poruszające się nad 
Wyspami Brytyjskimi w sposób wy- 
kluczający możliwość uznania ich 
za obiekty naturalne, samoloty czy 
rakiety. Owe „zjawy” poruszały się 
ze zmiennymi prędkościami, docho- 
dzącymi do 15 tysięcy kilometrów 
na godzinę, zatrzymywały się, zmie- 
niały kurs i wysokość. Rzecz działa 
się w nocy, toteż obserwacje pro- 
wadzono jedynie za pośrednictwem 
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radarów, lecz kiedy stwierdzono, iż 
jeden z obiektów „zawisł” na dłuż- 
szy czas w miejscu niezbyt odleg- 
łym od bazy lotniczej, wystartował 
ku niemu samolot wyposażony we 
własną aparaturę namiarową. 
Obiekt jakby oczekiwał na nocnego 
myśliwca w poprzednio zajmowa- 
nym miejscu, ale gdy tylko samolot 
zbliżył się na odległość strzału, UFO 
błyskawicznym manewrem zajął 
pozycję za ogonem maszyny i mimo 
wysiłków pilota, przez kilkanaście 
minut nie dał się zgubić — powta- 
rzał dokładnie wszystkie manewry 
samolotu. W czasie tej akcji pilot 
pozostawał w stałym kontakcie ra- 
diowym z bazą, zaś naziemne stacje 
radarowe Śledziły ewolucje obu po- 
jazdów (sceptycy powiedzą pew- 
nie, że to nie żaden pojazd, a piorun 
kulisty, meteor albo klucz dzikich 
gęsi ścigał przez 15 minut angielską 
maszynę). Tym razem wszystko 
skończyło się dobrze — pilot zdążył 
wylądować na resztkach paliwa, a 
UFO się „odczepił”. 

Ale znane są co najmniej dwa 
oficjalnie potwierdzone przypadki 
podobnych pościgów z tragicznym 
finałem: na ekranach radarowych 
widziano dwa zbliżające się do sie- 
bie punkty, nagle urywała się łą- 
czność radiowa z samolotem a w 
powietrzu pozostawał tylko jeden 
obiekt — w obu przypadkach był 
nim UFO. Maszyny znajdowano 
później na ziemi — roztrzaskane. 
No cóż — trudno tu winić latające 
spodki: ostatecznie to my na siłę 
dopraszamy się o bezpośredni Kon- 
takt, a nie one... Przyznając, że dużo 
razy zauważono oddziaływanie 
UFO na obiekty materialne, trzeba 
zarazem stwierdzić, że zawsze było 
to działanie niejako uboczne i za- 
pewne niezamierzone, wywołane 
— tak to przynajmniej wygląda — 
wpływem silnych pól magnety- 
cznych (a może innych?) emitowa- 
nych przez  niezidentyfikowane 
obiekty unoszące się nisko ponad 
ziemię. 

Znany jest przypadek „francu- 
skiego” UFO, obserwowanego 
przez kilka różnych osób w trakcie 
wykonywania manewru na małej 
wysokości, nad rozwidleniem szo- 
sy; przelot niewielkiego obiektu w 
kształcie stożka w odległości kilku 
metrów od metalowych znaków 
drogowych powodował ich rezo- 
nans mechaniczny, słyszany jako 
głośny warkot przez świadków sto- 
jących o kilkadziesiąt kroków dalej. 

Z kolei w USA, we Francji i w 
Związku Radzieckim obserwowano 


duże UFO o kształcie cygara 20-30- 
metrowej długości; pojawiały się 
one nad drogami i mostami, zwykle 
wolno sunąc na wysokości szczy- 
tów drzew, a towarzyszył im efekt 
zakłóceń w pracy silników spalino- 
wych: samochody po prostu zatrzy- 
mywały się, zaś wszelkie próby uru- 
chomienia silnika były daremne, 
dopóki UFO znajdował się w polu 
widzenia. W kilku przypadkach 
rzecz miała miejsce na ruchliwej 
autostradzie — kilkanaście samo- 
chodów równocześnie odmawiało 
posłuszeństwa. W USA czyniono 
nawet próby powtórzenia tego zja- 
wiska na drodze odziaływania Sil- 
nym polem elektromagnetycznym 
na cewkę zapłonową silnika spali- 
nowego; okazało się, że jest to 
możliwe, lecz aby zakłócić pracę 
cewki z odległości kilkunastu me- 
trów urządzenie do wytworzenia 
pola o dostatecznej sile musiałoby 
mieć rozmiary kilkupiętrowej ka- 
mienicy i średniej wielkości elek- 
trownię na własne potrzeby... Nale- 
ży dodać, że wszelkie wymienione 
powyżej przykłady aktywności UFO 
ustalono na podstawie relacji o 
niepodważalnej wiarygodności, 
drobiazgowo analizowanych przez 
komisję działającą w USA pod egi- 
dą amerykańskich sił zbrojnych i 
przy współudziale NASA. Mimo 
usilnych starań, komisja ta nie zdo- 
łała „zdemaskować” natury feno- 
menu, opatrując setki rozpatrzo- 
nych przypadków banderolą „niezi- 
dentyfikowane”. 

Badania trwają nadal: definityw- 
ną odpowiedź na pytanie, czym są 
UFO — naturalnym zjawiskiem at- 
mosferycznym czy pojazdami lata- 
jącymi innej cywilizacji — poznamy 
zapewne w ciągu najbliższych lat. 


O ile w przypadku latających 
spodków udało się sprowadzić całą 
sprawę na grunt naukowych roz- 
ważań, co zresztą walnie przyczyni- 
ło się do postępu prac nad wyjaś- 
nieniem zjawiska, o tyle poszukiwa- 
cze śladów Kontaktu, który jakoby 
miał mieć już wieloktornie miejsce 
w czasach historycznych, uparcie 
odmawiają uznania argumentów wy- 
suwanych przez uczonych, poma- 
wiając przy tym świat nauki o złoś- 


liwe ukrywanie prawdy przed opi- 
nią publiczną. Rodzące się jak mu- 
chomory po deszczu efektowne 
teorie o „kosmicznym pochodzeniu 
naszej cywilizacji” są błyskawicznie 
podchwytywane przez prasę o wy- 
sokich nakładach i zyskują miliony 
bezkrytycznych wyznawców. Po- 
święćmy więc kilka słów na wyjaś- 
nienie, w jakim stopniu owe fanta- 
styczne hipotezy opierają się na 
rzeczywistości, w jakim zaś są wy- 
tworem wyobraźni ich autorów. 


Poszukiwania śladów pobytu 
kosmitów na naszym globie prowa- 
dzone są na różnych płaszczyznach. 
Najogólniej rzecz biorąc, sprowa- 
dzają się one do kładzenia na karb 
działalności LGM-ów istotnych z 
punktu widzenia historii naszej cy- 
wilizacji procesów, jakie dokonały 
się ongiś siłami natury. Dowodem 
kontaktów mają też być przedsię- 
wzięcia podejmowane przez dawne 
społeczeństwa ludzkie, celowości, 
sposobu przeprowadzenia czy cza- 
sów realizacji, których przy dzisiej- 
szym stanie wiedzy nie można wy- 
jaśnić, przy czym praktyka wykazu- 
je, że wyjaśnienia owego najczęś- 
ciej nie znają jedynie wyznawcy 
którejś ze wspomnianych teorii oraz 
jej autor. 


Tak właśnie ma się rzecz w przy- 
padku publikacji E. von Dźnikena. 
Przypisuje on kosmitom prawie 
wszystkie osiągnięcia techniczne i 
naukowe, istniejących niegdyś kul- 
tur: rysunki na płaskowyżu Nazca, 
piramidy egipskie, posągi na Wys- 
pieWielkanocnejczywreszcieumie- 
jętności astronomiczne i matematy- 
czne Egipcjan, Majów lub Inków 
świadczyć mają o częstych wi: 
tach z kosmosu na przestrzeni 
ostatnich kilku tysięcy lat. Że takie 
sugestie są ewidentną bzdurą — nie 
trzeba chyba wyjaśniać. Wymownie 
świadczą one o jednym tylko: o 
żenująco niskim poziomie wykształ- 
cenia autora „Wspomnień z przy- 
szłości”, przynajmniej w zakresie 
wiedzy historycznej. Tajemnice ser- 
wowane przez von Danikena nie są 
tajemnicami nawet dla trójkowego 
ucznia szkoły średniej... Sama idea 
odwiedzin z kosmosu jest bardzo 
ciekawa i niewątpliwie godna roz- 
patrzenia, uczynić to jednak muszą 
osoby kompetentne, zaś czytając 
„Wspomnienia z przyszłości”, czy 
inne książki tego samego autora, 
odnosi się wrażenie, iż zgromadzo- 
ne w nich „rewelacje” wypisano z 
dziewiętnastowiecznego przewod- 
nika turystycznego dla kupców ko- 
rzennych. Z góry uprzedzając czy- 


telnika, że wiadomość ta pochodzi 
od wspomnianego wyżej autora, 
opowiemy — traktując to jako ci 
kawostkę — o odkryciu, które, gdy- 
by okazało się prawdziwe, mogłoby 
rzeczywiście stanowić sensację na 
miarę dziesięciolecia. Mowa tu o 
podziemnych tunelach, znajdują- 
cych się rzekomo w Ekwadorze a 
odnalezionych przez emigranta wę- 
gierskiego pochodzenia, Juana 
Moricza. W swej książce pod ku- 
szącym tytułem „The Gold of the 
Gods” (Złoto Bogów) von Daniken 
pisze, iz widział owe lochy na włas- 
ne oczy i zamieszcza kilka niewyra- 
żnych zdjęć, przedstawiających ja- 
kieś konstrukcje z kamienia oraz 
wykute w skale korytarze. Wejście 
do labiryntu znajduje się w sercu 
tropikalnej dżungli, a strzeże go 
szczep dzikich Indian, wrogo nasta- 
wionych do białych ludzi. Według 
von Danikena sieć tuneli ma mieć 
nie mniej niż tysiące kilometrów 
długości, wyposażona jest w do- 
skonale działający system wentyla- 
cyjny a znajduje się na głębokości 
225 metrów pod ziemią. Niektóre 
sale — pisze von Daniken — mog- 
łyby z powodzeniem pomieścić 
Jumbo Jeta, zaś ilość zalegających 
je złotych przedmiotów przywodzi 
na myśl legendarny skarb Inków. 
Precyzyjne wykończenie ścian i su- 
fitów wskazuje na' zastosowanie 
przy budowie tuneli nowoczesnej 
technologii, być może wiązki spój- 
nego światła (lasera) o mocy wy- 
starczającej do stopienia skały. 
Daniken oczywiście odmawiał 
wskazania wejścia do podziemi, 
tłumacząc się koniecznością zacho- 
wania tajemnicy — zobowiązał go 
do tego odkrywca podziemńych 
korytarzy, Juan Moricz. Dotychczas 
brak nowych wiadomości o postę- 
pach badań, choć Moricz zaapelo- 
wał do władz Ekwadoru o zorgani- 
zowanie ekspedycji naukowej, dla 
wyjaśnienia, kim byli twórcy labi- 
ryntu i złotych posągów. 

A zresztą von Daniken zna już 
odpowiedź na to pytanie: to przy- 
bysze z kosmosu wykuli podziemne 
tunele, by schronić się w nich przed 
ścigającą ich wrogą cywilizacją; 
kiedy niebezpieczeństwo minęło, to 
właśnie oni, budowniczowie labi- 
ryntu, dali początek ewolucji nasze- 
go gatunku, dokonując manipulacji 
genetycznych cełem przekształce- 
nia prymitywnych małpoludów w 
istoty rozumne. 

Doniesienia o odkryciu tuneli 
oraz powyższą hipotezę pozostawi- 
my bez komentarza. 
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Odmienną nieco szkołę zwolen- 
ników „spełnionego” Kontaktu (o 
którą zresztą otarł się von Daniken) 
reprezentują tzw. interpretatorzy. 
Poddają oni analizom najstarsze 
przekazy pisane, szukając w nich 
zapisu wizyty z Kosmosu, widzianej 
oczyma człowieka sprzed kilku ty- 
sięcy lat. Takiej sekcji (a częstok- 
roć... preparacji) poddaje się zarów- 
no poczciwą Biblię, jak i sumeryjski 
epos o Gilgameszu czy starohindu- 
skie Wedy. 

Kolejna grupa teorii o interwencji 
pozaziemskiego Rozumu w ziem- 
skie sprawy głosi, iż życie na Ziemi 
nie powstało samorzutnie a zostało 
zaszczepione, bądź przypadkowo 
zawleczone przez przybyszów z 
Kosmosu. Trzeba przyznać, że im 
lepiej poznajemy naturę życia, ba- 
dając obecnie jego podstawy na 
poziomie molekularnym, tym więk- 
sza liczba uczonych zaczyna wątpić 
w powstanie życia na naszym glo- 
bie na drodze samoistnej kombina- 
cji związków organicznych o nie- 
biologicznym pochodzeniu. Przeja- 
wem takich tendencji są czynione 
w ostatnich latach próby. „unowo- 
cześnienia” teorii panspermii Svan- 
te Arheniusa, głoszącej, iż zarodniki 
życia, wędrując przez przestrzeń 
kosmiczną dotarły na Ziemię z in- 
nych planet. Jak na razie owa retro- 
teoria ma więcej przeciwników niż 
zwolenników; większość naukow- 
ców uważa, iż jeśli chodzi o wyna- 
lazek zwany życiem, to nasza pla- 
neta była samowystarczalna i obyła 
się bez „importu”, kolejnym kon- 
traargumentem są ekstremalne wa- 
runki panujące w przestrzeni mię- 
dzygwiezdnej; przyjmuje się, że ża- 
den żywy organizm nie jest w stanie 
wytrzymać temperatury bliskiej zeru 
absolutnemu i promieniowania 
kosmicznego przez okres potrzebny 
do zrealizowania międzyplanetarnej 
wędrówki. Na co odpowiadają inni: 
„Jedną z podstawowych cech życia 
jest nieprawdopodobna wprost 
zdolność żywych organizmów do 
przystosowywania się do krańcowo 
różnych warunków”. I ci też mają 


rację. W każdym razie życie na 
Ziemi mogło — i najpewniej tak 
było — powstać bez interwencji 


kosmitów. Jeśli nawet zapłodnienie 
naszej planety odbyło się dzięki 
dostarczeniu tej pierwszej „iskierki” 
via Kosmos, to nie potrzeba do tego 
aż statku kosmicznego; mógł to być 
zwykły kamień, a na nim jedna 
żywa bakteria.. 

Grupę ludzi najgłębiej prze- 
konanych o tym, że Kontakt jest już 


faktem dokonanym. stanowią ci da 
jący wiarę zeznaniom „naocznych 
świadków” opisujących barwnie, 
jak widzieli wyłaniające się z osa. 
dzonych na ziemi UFO człekopo- 
dobne istoty. Co ciekawe, zeznania 
owe a nierzadko w nich mowa o 
bezpośrednich rozmowach z zało: 
gami UFO — składają czasami oso- 
by niejako z urządu zobowiązane 
do prawdomówności, na przykład 
policjanci czy adwokaci. No cóż — 
właśnie takie historie podwajają 
nakłady gazet, a wielu ludzi 
nawet policjantów — tęskni za sła 
WĄ. 

Jak dotychczas ani jeden przypa- 
dek kontaktu z cywilizacją poza- 
ziemską nie został potwierdzony 
przez odpowiednie forum naukowe 
Przyjmuje się zatem, iż kontaktu 
takiego nie było. Prowadzone są 
jednak stałe nasłuchy radiowe, ana 
lizuje się nieustannie sygnały docie- 
rające do nas z różnych części 
Wszechświata. Opracowano już 
programy poszukiwania przejawów 
astroinżynieryjnej działalności hipo- 
tetycznych CNT: ustalono, które 
obiekty poddane zostaną dokład 
nym obsórwacjom w pierwszej ko- 
lejności. Lada dzień, lada miesiąc. 
lada rok możemy uzyskać potwier- 
dzenie tezy, że Życie i Rozum ist- 
nieją także poza Ziemią. Jak się 
wtedy zachowamy? Czy odpowie- 
my na sygnał? W powieściach z 
gatunku SF częsty to schemat: wy- 
syłamy odpowiedź a w kilkadziesiąt 
lat później na Ziemi ląduje flota 
inwazyjna „tamtych” — jakichś 
„Teutonów Galaktyki”, żyjących z 
międzyplanetarnego rozboju. Więc 
może zamiast odpowiedzi radiowej 
wyślemy bezzałogowe statki zwia- 
dowcze? Popuśćmy wodze fantazji 
jakaś niezbyt odległa CNT odebrała 
nasze sygnały radiowe i, kierując się 
taką samą jak my logiką, wysyła 
swe statki zwiadowcze, by zacho- 
wując incognito zbadać na miejscu 
nasze bona fides. Działając nad 
Ziemią przez wiele lat załogi bądź 
automaty zarejestrowały wzrastają- 
ce skażenie atmosfery, coraz więk- 
szą liczbę wybuchów atomowych, 
później termojądrowych... A jeśli 
automaty-sondy były już obecne w 
czasie | i Il wojny światowej? Jak 
mógł brzmieć komunikat przesłany 
na ich macierzystą planetę? 


„Istoty zamieszkujące trzeci, li- 
cząc od środka, glob badanego 
układu są z natury krwiożercze i 
okrutne, nie poprzestają na tępieniu 
wszelkich przejawów życia zwie- 
rzęcego i roślinnego — ich głów- 
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nym celem jest wzajemne wyni- 
szczanie się biologiczne; świadomie 
i kosztem dużych wyrzeczeń na ten 
właśnie cel poświęcają najwięcej sił 
i środków. Motorem rozwoju tech- 
nik wytwórczych i nauki jest u nich 
obmyślanie coraz to doskonalszych 
technik masowej eksterminacji 
własnego gatunku”. 

Czy taki obraz zachęca do bez- 
pośredniego kontaktu? Jeśli UFO 
są istotnie „tajnymi” sondami spod 
innej gwiazdy, ich konstruktorzy, 
kimkolwiek są, musieli już opano- 
wać nieznane nam a bardzo potę- 
zne źródła energii. Ale czy można 
się spodziewać, iż obserwując na- 
sze ludzkie poczynania obdarują 
nas technologią pozwalającą w cią- 
gu sekundy zamienić Ziemię w 
chmurkę pyłu?. Nie pomyliłby się 
ktoś, sądząc, że USA z chęcią ofia- 
rowałyby całą federalną rezerwę 
złota wraz z Alaską na dokładkę za 
gotową technologię produkcji i 
przemysłowego (czytaj: militarne- 
go) wykorzystania antymatarii! 

No i jak tu się dziwić poglądom 
głoszonym przez fanatyczne, na po- 
ły religijne, stowarzyszenia „Wiary 
w UFO”, mówiącym, iż rządy kilku 
wielkich państw zachodnich już od 
dawna wiedzą, skąd przybywają 
latające spodki, lecz wiedzę tę 
skrzętnie ukrywają, gdyż nie do- 
biegły jeszcze końca pertraktacje: 
prowadzone z Marsjanami na temat 
zakupu nowej broni masowej za- 
głady.. 

Zastanówmy się; czy aby na pew- 
no dorośliśmy już do KONTAKTU? 
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Egipt. W głębi Sfinks i piramida Hefrena 
14 

Meczet Muhameda Ali w Kairze 
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Po wielu latach wyjaśniło się pochodzi 


nie _ tajemniczego„latającego spodki 
którego zdjęcie, wykonane przez 
Georgea Adamskiego z USA. obiegło 
świat jako sensacyjne, pierwsze zdjęcie 
pojazdu... Marsjan. Okazało się teraz 
bowiem, że była to część staroświecki 
go urządzenia do chłodzenia butelkow. 
nych napojów, a odkrycia tego dokonał 
w małej restauracji w Londynie członek 
brytyjskiego towarzystwa do badań Nie- 
zidentyfikowanych -Obiektów Lata, 
cych. Na zdjęciu: prozaiczne urządzei 
które spowodowało światową sensację 


16 
Kapitan samolotu hiszpańskich linii lot- 
niczych Francisco Lerdo podczas konfe- 
rencji prasowej, na której opowiadał o 
swym przymusowym lądowaniu na lot- 
nisku w Walencji spowodowanym przez 
NOL 


— Nie  wydostaniemy 
się już stąd. — Astrona- 
wigator Alex odsunął ze 
wstrętem talerz pełen go- 
towanych ślimaków. — Bę- 
dziemy tkwić na tej prze- 
klętej planecie, uwięzieni 


do końca życia. Nikt nas | W 
nie odnajdzie, nie będą Ba 
nawet szukać rakiety na ; 


tych peryferiach Galaktyki. 
Do śmierci będziemy jeść 
te wstrętne, oślizłe małże, 
my, nasze dzieci, wnuki, 
prawnuki... 


PERY E 
K 


PERY FERIE 


Zakrył twarz dłońmi i usiadł cięż- 
ko w fotelu. W sterowni zapanowa- 
ła cisza mącona jedynie szmerem 
oddechów pozostałych członków 
załogi. Nie patrzyli na siebie, aby 
nie widzieć pobladłych, zaciśnię- 
tych warg, bezwładu rąk spoczywa- 
jących na oparciach, przygaszonych 
oczu. Katastrofa wydarzyła się już 
dawno, lecz dopóki lecieli, codzien- 
na praca w sterowni i obserwato- 
rium pozwalała zapomnieć o tragi- 
cznej sytuacji. Istniała wątła nadzie- 
ja podtrzymująca ich energię — 
łatwiej odnaleźć w przestrzeni mię- 
dzygwiezdnej przemieszczający się 
obiekt, zidentyfikować. go i wysłać 
w określonym kierunku pomoc niż 
przeszukać cały sektor nieba usia- 
nego słońcami i planetami. Uchwy- 
cili się tej minimalnej szansy ocale- 
nia z siłą, którą daje jedynie sytua- 
cja krańcowej rozpaczy, gdy nie ma 
już żadnego innego oparcia poza 
twierdzeniem, że ta odrobina szansy 
posiada cechy realne i może się 
jednak urzeczywistnić. Tak minęły 
trzy lata. Rakieta przemierzała prze- 
strzeń Kosmosu, bez celu i możli- 
wości zmiany kursu, bezbronna 
wobec sił panujących wśród 
gwiazd. Gdy przyciąganie planety 
uwięziło ich na orbicie satelitarnej, 
zmuszając w końcu do lądowania, 
nadzieja ostatecznie zniknęła pozo- 
stawiając gorycz i apatię. 

— A Barten od tygodni siedzi w 
laboratorium, siedzi i oblicza! — 
mruknął ze złością Alex. — Oblicza, 
jakby to cokolwiek mogło nam po- 
móc, jakby jego liczenie zdołało 
skleić nowy reaktor, ekran i załatać 
ten rakietowy wrak. Denerwuje 
mnie jego ślęczenie. Barten! — 
krzyknął w stronę korytarza. — Sły- 
szysz?! | tak do końca życia bę- 
dziesz jeść ślimaki! Do końca bę- 
dziesz jeść trawę i ślimaki, bo nicze- 
go innego nie ma na tej parszywej 
planecie. 

— Przestań! Twoje jęki przypra- 
wiają mnie o szaleństwo! — powie- 
działa Anit. — Tak jak praca Barte- 
na niczego nie zmieni, tak i twoje 
krzyki nic nie pomogą. Szczęście, że 
na planecie jest nadająca się do 
oddychania atmosfera i są chociaż 
te ślimaki. Przecież żywności już nie 
ma, reproduktor pokarmów jest zni- 
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szczony, a pokładowa plantacja 
chlorelli przestała dawno istnieć. 
Gdyby nie ta planeta, umieralibyś- 
my z głodu i patrzyłbyś może na 
mnie jako na smakowity kąsek 

— Nie jestem ludozercą — zam- 
ruczał. — Niepokoi mnie Barten. Od 
kilku dni jest dziwnie nerwowy, na 
pytania odpowiada bezsensownie i 
ręce mu się trzęsą. Wczoraj krzy- 
czał przez sen. Zauważyliście jego 
wzrok? 

Raklin, lekarz pokładowy, skinęła 


głową. 
— Tak, to stadium głębokiego 
wyczerpania. Jego zachowanie 


wskazuje na, hm, jakby to powie- 
dzieć — silną depresję psychiczną. 

— Barten jest na skraju obię- 
du — powiedział Alex. — Nie jest 
normalny. Teraz zamknął się i nawet 
nie odpowiąda na pukanie. Myśli- 
cie, że on w pracowni liczy lub 
pisze? Przeprowadza doświadcze- 
nia? Otóż Barten chodzi po pra- 
cowni, chodzi w kółko, chodzi po 
przekątnej, chodzi wzdłuż i wszerz, 
potrąca stoły, maszyny. 

— 0d dwóch dni niczego nie je 
— wtrąciła Anit. — Całkiem opad- 
nie z sił. 

Alex roześmiał się z przymusem. 

— No, te ślimaki sił mu nie doda- 
dzą! 

— Analiza wykazała, że są bar- 
dzo pożywne — powiedziała suro- 
wo Raklin. — Posiadają duzo łatwo 
przyswajalnego białka, tłuszcze i 
sole mineralne. 

— To dlaczego ich nie jesz? Już 
całkiem wystygły, krztusisz się i 
zamykasz oczy przy przełykaniu. 

— Kwestia przyzwyczajenia się 
— wydęła wargi. — Trzeba wymyś- 
lić rozmąite sposoby ich przyrzą- 
dzania — robić z nich jakieś klopsi- 
ki, sznycle, zrazy... 

Alex wzruszył ramionami i sięgnął 
widelcem w kierunku talerza. Przez 
chwilę przyglądał się z obrzydze- 
niem ugotowanej sporej małży. 

— Ciekawe, skąd się wzięło to 
paskudztwo — powiedział obraca- 
jąc powoli widelec. — Żadnych 
innych form życia tutaj nie ma, tylko 
jakaś trawa i ślimaki. Żeby chociaż 
ryby, ptactwo, ale natura uparła się 
właśnie na ślimaki. Trafiliśmy na 
zbyt wczesny etap ewolucji, kuli- 


narnie całkiem nieciekawy. 

Anit patrzyła w szybę iluminatora. 
Różowe słońce planety oświetlało 
niedalekie wystrzępione góry. u 
podnóża których ciągnęła się pa- 
górkowata równina, pokryta trawą 
© intensywnym kolorze fioletu. 
Gdyby nie zupełny brak drzew, inna 
barwa roślin, nieba i silniejsze pole 
grawitacyjne powodujące ocięża- 
łość ruchów, mozna by sobie wyo- 
brazić, że znaleźli się znów na Zie- 
mi, w ustronnym zakątku z dala od 
miast i dróg komunikacyjnych. Tu- 
taj trzeba będzie żyć przymusowym, 
normalnym życiem, pełnym co- 
dziennych zabiegów, zbudować 
dom, uznać planetę za ojczyznę i do 
końca tęsknić za błękitną atmosferą 
Ziemi. Na szybie iluminatora poka- 
zały się wiotkie czułki, leniwie ob- 
macujące gładką powierzchnię. Po- 
tem w pole widzenia wpełznął duży 
Ślimak, pnący się mozolnie po że- 
wnętrznej ścianie 'rakiety. Wzdryg- 
nęła się. 

— Masz dreszcze? 
Raklin. 

— Ślimak — wskazała na ilumi- 
nator. 

Lekarka przygryzła wargi 

— Dajcie już spokój z tymi ślima- 
kami. Mówmy o czym innym — 
powiedziała. — Zastanawiam się 
właśnie nad możliwością istnienia 
wysoko zorganizowanego życia w 
naszej Galaktyce. Teoretycznie 
rzecz ujmując winny się na jej ob- 
szarach znajdować istoty inteligent- 
ne, przewyższające ludzi wiedzą i 
doświadczeniem. Nasza penetracja 
kosmosu doprowadziła co prawda 
do odkrycia tylko kilku, i to prymi- 
tywnych, form życia organicznego, 
lecz samo ich istnienie potwierdza 
słuszność teorii. Te ślimaki również 
ją potwierdzają. Czy nie powinniś- 
my zatem oczekiwać ewentualnego 
ratunku ze strony tych nie znanych 
nam istot? Znajdujemy się w całko- 
wicie jeszcze nie zbadanym, odleg- 
łym rejonie nieba, a w okolicy jest 
kilka słońc i spora grupa planet. 
Może na nich istnieje jakieś cywili- 
zowane życie? Może nasza sytuacja 
nie jest aż tak beznadziejna? 

Milczący dotychczas astronom 
Gort uśmiechnął się smutnie. 

— Ta szansa jest równa zeru. 


— zapytała 
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WITOLD ZEGALSKI 


ilustrowała E. Strzałecka 


Chcesz nas zapewne podnieść na 
duchu, rozumiem i doceniam szla 
chetność twoich intencji. ale ja 
lubię prawdzie spojrzeć prosto w 
oczy. Nawet tej najgorszej. Tylko 
bez złudzeń, bez złudzeń. 

Z głębi korytarza dobiegł odgłos 
zblizających się kroków. Podnieśli 
głowy. W drzwiach sterowni stanął 
Barten. Przyglądali mu się uważnie, 
ze źle maskowaną troską. Wychudła 
i pobrużdżona twarz biologa była 
jednak spokojna. Tylko zapadnięte, 
przekrwione oczy Iśniły nienatural- 
nie 

— Co za miły widok dła zgłod- 
niałego człowieka! — roześmiał się 
cierpko Barten. — Uczta! Uczta 
ludozerców! Zresztą trzeba by to 
chyba inaczej nazwać, tylko jak? W 
naszym języku brak właściwego ok- 
reślenia na tę czynność, więc 
umownie niech się to nazywa ludo- 
żerstwem 

Usiadł przy stole i przysunął do 
siebie talerz. Przez chwilę patrzył w 
półmisek, potem odepchnął go ze 
wstrętem i odłożył widelec. Raklin 
poruszyła się niespokojnie i włożyła 
rękę w kieszeń laboratoryjnego pła- 
szcza. 

— Dlaczego nie jesz? 

— Mam swoje powody. 

— Nie rozumiem ciebie, Barten 
— powiedziała. — Co masz na 
myśli mówiąc o ludożerstwie? 

— Co mam na myśli? Wiecie 
czym, a raczej kim są te ślimaki? — 
wskazał na talerz. — Otóż są to 
potomkowie istot rozumnych, intę- 
ligentnych co najmniej w takim 
samym stopniu jak my. 

Porozumieli się wzrokiem. Raklin 
wstała i podeszła do Bartena.+ 

— Ciekawe — powiedziała. — 
Pozwól jednak, że na chwilę ci 
przerwę. W czasie gdy pracowałeś, 
wymyśliliśmy nowy napój wzmac- 
niający — woda i trochę związków 
chemicznych. Spróbuj. 

Skinął przyzwalająco głową. Wy- 
jęła z kieszeni fiolkę i wsypała nie- 
co pomarańczowego proszku do 
szklanki 

— Doszedłem do wniosku — 
ciągnął Barten mieszając płyn ły- 
żeczką — że warunki panujące na 
tej planecie wpływają ujemnie na 
rozwój organizmów, degenerując je 


nadzwyczaj szybko Po prostu jej 
pole grawitacyjne i elektromagnety 
czne sprowadza zycie biologiczne 
do form prostych, a w końcu całko- 
wicie je unicestwia. W przypadku 
człowieka, juz w piątym pokoleniu 
upodobni się on do czegoś być 
moze bardzo zblizonego właśnie do 
małzy 

Sądzisz, ze jezeli nie wydosta- 
niemy się stąd, nasi potomkowie 
przybiorą postać ślimaka? — zapy- 
tał z powątpiewaniem astronom. 

Barten kiwał potakująco głową i 
podniósł szklankę do ust. 

Tak. To, co lezy na talerzach 
przed nami — przełknął spory łyk 
napoju — jest szóstym lub siódmym 
pokoleniem jakichś istot, które tutaj 
przybyły i miały nieszczęście pozo- 
stać. Od jutra zabieram się do bada- 
nia traw. Zauwazyliście chyba, ze są 
mięsiste i posiadają... ach, jestem 
potwornie zmęczony, ileż to dni nie 
spałem... tak, posiadają... posiada- 
ją... unerwienie. 

Powieki Bartena trzepotały, przez 
krótką chwilę walczył jeszcze z 
gwałtowną falą senności, zanim 
głowa opadla mu na ramię. 

— Śpi — powiedziała Raklin po- 
chylając się nad biologiem. — Prze- 
nieście go do izolatki. Dam mu kil- 
ka zastrzyków uspokajających i 
wzmacniających system nerwowy. 
Potem zobaczymy, co dałej robić. 
Sądzę, że uda się go wyleczyć. To 
wczesne stadium. 

Po dokonaniu zabiegów zostawili 
uśpionego Bartena w rakiecie, zam- 
knęli właz i poszli na rekonesans w 
kierunku gór. Astronom robił szkice 
terenu, Anit z Raklin pobierały 
próbki geologiczne, uzbrojony w 
miotacz promieniowy Alex ubezpie- 
czał wyprawę. Przebyli już kilka 
kilometrów, gdy Anit wszedłszy na 
wzgórze krzyknęła. Podbiegli do 
niej. 

W. płaskiej dolince stał pojazd 
kosmiczny. W milczeniu patrzyli na 
przeżartą korozją, dziwaczną, nie- 
spotykaną konstrukcję, strzaskaną 
wybuchem ścianę boczną i ciemny 
otwór rozwartego włazu. Dookoła 
szumiały mięsiste, fioletowe trawy, 
na których żerowały ślimaki. 


Opowiadanie z tomu 
„Wyspa Petersena”. Wydawnictwo 
Poznańskie — Poznań 1976 


dalszy ciąg ze str 5 


dzenie pasa planetoid brył 
skalnych o róznej wielkości (od 
800 km średnicy) — najlepiej daje 
się wyjaśnić rozpadem średniej 
wielkości globu: już sam fakt, że 
łączna masa planetoid odpowiada 
w przybliżeniu masie Marsa daje 
podstawę do takich podejrzeń 
Gdyby Faeton — taką roboczą 
nazwę nadano planecie X — ist- 
niał kiedyś naprawdę, nie jest 
wykluczone, ze na jego po 
wierzchni mogło rozwinąć się ży- 
cie. Mozliwe, ze Słońce kilkaset 
milionów lat temu promieniowało 
nieco silniej; wówczas nawet na 
planecie krążącej poza orbitą 
Marsa istniałyby odpowiednie dla 
rozwoju organizmów białkowych 
warunki. Łatwo teraz zrozumieć, 
dlaczego uczeni z tak wielką do- 
kładnością badają spadające na 
Ziemię meteoryty — podobnie jak 
pas asteroidów, czy niektóre księ- 
życe planet naszego układu tak i 
one mogą być szczątkami Faeto- 
na. Na temat przyczyn rozpadnię- 
cia się planety X istnieje kilka 
hipotez i wiele spekulacji. Wersje 
fantastyczne mówią zwykle o 
wojnie światów, w wyniku której 
Faeton uległ zagładzie; teorie bar- 
dziej naukowe tłumaczą kosmi- 
czną katastrofę bądź to samorzut- 
nym rozpadem pianety pod wpły- 
wem wewnętrznych naprężeń, 
potęgowanych dodatkowo przy- 
ciąganiem Jowisza, bądź też zde- 
rzeniem z wielką planetoidą lub 
innym ciałem niebieskim — na 
przykład planetą — krążącym nie- 
gdyś po orbicie przecinającej tor 
lotu Faetona. 


KONIEC RAJU 
DLA CWANIAKÓW 
Społeczeństwo Zachodu zalewa- 
ne jest falą, równie sensacyjnych 
do nieprawdziwych informacji o 
UFO, fenomenach parapsycholo- 
gicznych czy rewelacyjnych od- 
kryciach „naukowych”. Przeciętny 
obywatel, nie będący na bieżąco z 
postępami prawdziwej nauki, nie 
jest w stanie odróżnić prawdy od 
fałszu; magia słowa drukowanego 
z jednej,a żądza sensacji z drugiej 
strony sprawiają, że często nawet 
ewidentne bzdury przyjmowane 
są za dobrą monetę, zaś przy 
okazji pęcznieją portfele różnego 
pokroju szarlatanów, proroków i 
zwykłych cwaniaków. Ale bliski 
już koniec dobrej koniunktury dla 
magów, astrologów i przybyszów 
z Marsa: z inicjatywy naukowców 


zawodowo zajmujących się bada 
niem przestrzeni kosmicznej, UFO 
i zjawisk parapsychologicznych 
powstał w USA komitet złozony z 
wybitnych specjalistów różnych 
dziedzin wiedzy: zadaniem tego 
organu będzie ocena podawa 
nych do wiadomości publicznej 
faktów i walka z przejawami cie- 
mnoty w środkach masowego 
przekazu. W skład komitetu 
wchodzą m.in. astronom Carl Sa- 
gan, biochemik i zarazem znany 
autor powieści  fantastyczno: 
naukowych Isaac Asimov, psy- 
cholog B.F. Skinner i inni — lą- 
cznie 43 naukowców, publicy. 
stów a także kilku.. zawodo- 
wych iluzjonistów. Pelna nazwa 
tego pożytecznego stowarzysze- 
nia brzmi: Komitet do spraw Na- 
ukowej Analizy Zjawisk Nadprzy- 
rodzonych: na czele Komitetu sta 
nął Paul Kurtz, profesor filozofii 
reprezentujący Uniwersytet Sta- 
nowy stanu Nowy York. Na ła- 
mach wydawanego dwa razy do 
roku biuletynu członkowie Komi- 
tetu „rozprawili się” dotychczas z 
astrologią, biorytmami i tzw. „au- 
rą' otaczającą ludzi i rośliny a 
widoczną na zdjęciach wykona- 
nych specjalną techniką. Jeden z 
iluzjonistów wchodzących w 
skład Komitetu powtórzył publi- 
cznie „numer” Uri Gellera ze zgi- 
naniem łyżki, po czym zaprosił 
tego ostatniego na seans w cztery 
oczy. Jak się łatwo domyślić, Gel- 
ler z zaproszenia nie skorzystał 


SPOD INNEJ GWIAZDY 
CZY Z CZWARTEGO 
WYMIARU? 

Wybitny znawca zagadnień zwią- 
zanych z UFO, amerykański astro- 
nom Allen Hynek, pod koniec 
ubiegłego roku udzielił wywiadu 
reporterowi tygodnika „New- 
sweek”; na pytanie, co sądzi o 
pochodzeniu i naturze fenomenu 
„latających talerzy” po ponad 
trzydziestu już latach badań Hy- 
nek odpowiedział, ze coraz bar- 
dziej intryguje go hipoteza o po- 
chodzeniu UFO nie z przestrzeni 
kosmicznej a z „równoległej rze- 
czywistości”. Być może, dodał 


jeszcze astronom, iz mamy do 
czynienia z holograficznymi wyo- 
brazeniami pojazdów i ich załóg; 
nie da się też wykluczyć czysto 
psychologicznej natury tego zja- 
wiska bardzo zaawansowane 
w rozwoju cywilizacje mogą wie- 
dzieć o zalezności pomiędzy 
świadomością a materią coś, cze- 
go my nawet nie podejrzewamy. 


OSZCZĘDNI KOSMICI 
Kiedy my, ludzie, wysylamy pier- 
wszy lądownik na jakąś planetę 
lub, jak to było w przypadku jed- 
nego z amerykańskich Pionierów, 
przewidujemy, że ziemski pojazd 
może dotrzeć w odlegle rejony 
naszej Galaktyki, zwykle umie- 
szczamy na powierzchni lub we 
wnętrzu wehikulu plakietkę z wy- 
grawerowaną informacją o po- 
chodzeniu obiektu bądź model 
pamiątkowy z godłem kraju wysy- 
łającego sondę. Owe listy do kos- 
micznych braci sporządzane są ze 
szlachetnych kruszców lub naj- 
mniej grubo pozłacane — złoto, 
jak wiadomo, może przetrwać 
bardzo długo nawet w przestrzeni 
kosmicznej czy w warunkach kli- 
matycznych innych planet. Pe- 
wien — dość ciekawy zresztą — 
przypadek obserwacji UFO wska- 
zuje na odmienne podejście załóg 
„latających spodków” do tego 
zagadnienia. Otóż jeden z „hisz- 
pańskich” UFO — a było to w 
1967 roku, pod Madrytem — po 
kilku minutach polatywania w 
polu widzenia wielu obserwato- 
rów oddalił się nieco i na chwilę 
wylądował. Ekipa badająca póź- 
niej miejsce lądowania odnalazła 
tam dwa wykonane z zielonego 
tworzywa sztucznego paski z wid- 
niejącym na nich emblematem w 
kształcie podobnym do litery „du- 
że żet” alfabetu rosyjskiego. Taki 
sam emblemat, tyle, że o wiele 
większy widać „na dnie”* spodka, 
który paski plastyku zostawił — 
udało się zrobić kilka wyraźnych 
zdjęć pojazdu i codo identycznoś- 
ci obu znaków nie ma wątpliwoś- 
ci. Czyżby więc załoga UFO pozos- 
tawiła nam na pamiątke godło 
swego kraju lub planety? Two- 
rzywa sztuczne są w naszym 
ziemskim pojęciu materiałem ma- 
ło szlachetnym a już na pewno 
nieodpowiednim dla uwiecznia- 
nia tak doniosłej okazji, jaką jest 
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FENOMEN CZY f 


(OSMOSIE 


ZECZYWISTOŚĆ 


Michał 
Łukaszewicz 


Z anim zastanowimy się, jakie są 

możliwości powstania, a co cie- 
kawsze — odznalezienia przez nas 
życia w kosmosie, nie od rzeczy 
będzie wspomnieć coś o koncep- 
cjach powstania życia na naszej 
macierzystej planecie. Jest bowiem 
Ziemia także jedną z części kosmo. 
su, a więc zarazem jednym z wa- 
riantów kosmicznego życia. 

Pierwszą historycznie była kon 
cepcja samorództwa, głoszą- 
ca możliwość powstania życia sa- 
morzutnie — z materii nieożywio- 
nej. l tak sądzono np., że nawet 
stosunkowo wysoko zorganizowa- 
ne ustroje, jak węgorze, żaby itd., 
mogą powstać z mułu i błota. Wieki 
XVII i XVIII wykazały, że nie jest to 
możliwe nawet w odniesieniu do 
pierwotniaków. Jeszcze przez stu- 
lecie wierzono w  samorództwo 
bakterii, ale ostatecznie zaprzeczyły 
temu eksperymenty Ludwika Pa- 
steura. Teoria samorództwa w swej 
czystej postaci jest oczywiście czy- 
stą fantazją i nonsensem, ale 
przecież zasadniczy zrąb tej idei 
istnieje i w czasach dzisiejszych, 
chociaż oczywiście trzeba wyraźnie 
rozgraniczyć owo „historyczne” sa- 
morództwo od teorii mówiących o 
samoistnym powstaniu zycia. W 
ich obrębie odnajdziemy jedną, gło- 
szącą, iz powstanie życia jest pro - 
cesem koniecznym, występują- 
cym spontanicznie poprzez kompli- 
kowanie się związków wodoru, 
węgla, tlenu i innych, aż do osiąg- 
nięcia nowej jakości — życia przy- 
rodniczego, z chwilą gdy na danej 
planecie zapanują odpowiednie ku 
temu warunki. Na marginesie doda- 
jemy, że gdyby było tak właśnie, 
oznaczałoby to wzrost prawdopo- 
dobieństwa życia, a więc i wzrost 
prawdopodobieństwa jego napot- 
kania. 


Inne teorie, jakkolwiek przyjmują 
podobną genezę życia — jako pro- 
cesu lawinowego narastania kom- 
plikacji aż do początków metaboliz- 
mu (wymiany energetycznej z oto- 
czeniem i przekazywania informacji 
„genetycznej w ramach skompliko- 
wanych struktur organicznych) — 


ŻYCIE W 


motto: „Utrzymywanie, że tylko ziemia jest piastunką życia, 
byłoby równie niedorzeczne, jak twierdzenie, że na wielkim 
obsianym polu mógł wyrosnąć tylko jeden piękny kłos pszenicy” 


różnią się od poprzednich brakiem 
uznania determinizmu owych 
przemian. Życie według nich pow 
staje podobnie i w podobnych wa- 
runkach, ale wyłącznie dzięki 
przypadkowi. Ta różnica jest dla 
nas ogromnie ważna. Zależnie bo- 
wiem od tego, po czyjej stronie jest 
racja, prawdopodobieństwo odkry- 
cia kosmicznego życia przez Zie- 
mian rośnie lub maleje. 

Niestety, jak się wydaje, słusz- 
niejszymi są te drugie... Ale o tym 
później, chcielibyśmy teraz wspo- 
mnieć o jeszcze innej, krańcowo 
odmiennej koncepcji powstania ży- 
cia na Ziemi. Jest to koncepcja 
panspermii, zakładająca, że 
wszelka materia żywa jest odwie- 
czna i bywa rozsiewana w prze- 
strzeni kosmicznej (kiedyś uważa- 
no, że przez promieniowanie kosmi- 
czne, dzisiaj — że przez meteory) 
Widzimy więc, że całkowicie brak 
tu wyjaśnienia, jak powstało pier- 
wsze życie, nacisk jest położony 
raczej na to skąd do nas przybyło 
Teoria ta, porzucona całkowicie 
przez naukę, zaowocowała licznymi 
echami w literaturze  science- 
-fiction, gdzie często ..tłumaczy sii 
powstanie życia jako świadomą 
działalność starych kosmicznych 
cywilizacji, które rozsiewają zarod- 
niki życia w atmosferach nadają- 
cych się ku temu planet. 

Wróćmy jednak do teorii wywo- 
dzących się z koncepcji samoist- 
ności powstania życia. Do najbar- 
dziej znanych należą hipotezy J. W. 
Pringla, który w latach 50-tych 
naszego stulecia tłumaczył fenomen 
powstania życia teorią reakcji 
łańcuchowych — jako ciągów 
kolejno następujących i ściśle ze 
sobą związanych przemian chemi- 
cznych. Produkt reakcji poprzedniej 
jest polem startowym dla następ- 


nych, coraz bardziej skomplikowa- 
nych Przekroczenie pewnego 
punktu to porządek nowego proce 
su — zycia. Rozwój łańcucha po. 
wodują silnie aktywne cząstki 
głównie wolne rodniki pozostające 
pod wpływem promieniowania jo- 
nizującego i nagrzewania. Życie jest 
więc wynikiem reakcji chemicznych 
w środowisku poddanym silnemu 
nadfioletowemu promieniowaniu 
słonecznemu, przed którym nie 
chroniła niegdyś Ziemi pierwotna, 
beztlenowa atmosfera. Ciekawe, że 
inny znany egzobiolog — Josif 
Szkłowski uważa, iż właśnie owo 
promieniowanie byłoby dla star- 
tującego życia czymś najniebez- 
pieczniejszym. Dlatego właśnie 
Szkłowski widzi początek życia 
gdzieś w głębinach morskich, które 
były rodzajem zabezpieczającej tar- 
czy dla pierwocin ziemskiej ewolu- 
cji 

Według koncepcji Jona Bernala 
powstanie życia to kolejne następo- 
wanie pierwszych chemicznych 
transformacji w pierwotnej skorupie 
ziemskiej, stopniowe gromadzenie 
się związków węgla i ich wzajemne 
reakcje, wreszcie pojawienie się 
pierwszych substancji zdolnych do 
fotosyntezy — a więc przemiany 
materii — co jest jedną z głównych 
cech każdego życia i co zagwaran- 
towało Ziemi późniejszą tlenową 
atmosferę — warunek dalszego roz- 
woju organizmów komórkowych, 
opartych już na zasadach „wyższej” 
tlenowej energetyki. To właśnie by- 
ło początkiem ewolucyjnego skoku 
— początkiem różnicowania się ga- 
tunków, a więc w rezultacie pow- 
stania skomplikowanej ziemskiej 
biosfery. 

Teoria Aleksandra Oparina zakła- 
da w swym głównym zrębie pow- 
stanie życia z substancji o struktu- 
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rze najprostszych białek. Ostatnim 
stadium przed uformowaniem się 
żywej materii są tu koacerwaty 
czyli związki materii nieożywionej, 
posiadającej właściwości fizyko- 
chemiczne zblizone do właściwości 
protoplazmy zywych komórek 
Przełomem było  rozszyfrowanie 
struktury kwasu  dezoksyrybonu- 
kleinowego (DNA), czego dokonali 
w 1951 dwaj młodzi naukowcy — 
Francis Circk i James Watson 
Właśnie cząsteczki DNA i RNA 
(kwasu rybonukleinowego) są naj- 
prostszymi nośnikami i transponen- 
tami informacji dziedzicznej białka 

- jej przenoszenie to właśnie naj- 
ważniejszy warunek życia 

W najogólniejszym skrócie, na 
podstawie zaprezentowanych tu 
teorii sprawę powstania życia na 
Ziemi. a zapewne i w wielu miejs- 
cach Kosmosu, gdzie panują po- 
dobne warunki, da się przedstawić 
tak: wszędzie, gdzie jest odpowied- 
nia wilgotność, znośna amplituda 
temperatur (tak, aby płyn ustrojowy 
białka — woda — nie parował ani 
nie zamarzał) wszędzie, gdzie jest 
obfitość organicznego budulca 
może (tu przypomnijmy zasadniczą 
kwestię: „może czy musi”) w wa- 
runkach silnych napromieniowań 
rozpocząć się życie. Od szeregu 
okoliczności zależeć będzie, czy 
rozwinie się dalej, czy transformując 
pokona kolejne bariery wzrostu, i 
czy wreszcie, co również jest uzale- 
żnione od tysiąca przyczyn, osiąg- 


nie wysokie stadium rozwoju i 
stworzy cywilizację. 
Problem istnienia życia poza- 


ziemskiego jest nadal otwarty, cho- 
ciaż z samego rachunku prawdopo- 
dobieństwa wynika niezbicie, iż w 
rozległych przestrzeniach Kosmosu 
nie może zabraknąć miejsc, gdzie 
mogłoby powstać. Pośród 150 mi- 


KOSMOSIE 


liardów gwiazd Drogi Mlecznej ist- 
nieje kilka miliardów takich, o 
których można sądzić. że nie tylko 
posiadają wokół siebie płanety, ale 
też, że przestrzenie owych globów 
mają „ziemskie” warunki atmosfery- 
czne, przydatne dla biosfer białko- 
wych. No, dajmy na to jest ich tylko 
kilka milionów. | tak wystarczy... 

Teorie dowodzące  konie- 
czności powstania życia wszędzie 
tam, gdzie to możliwe, zaludniłyby 
je natychmiast życiem i rozwojem. 
Niestety, jest to chyba spojrzenie 
zbyt optymistyczne. Wielu badaczy 
jest raczej całkiem odmiennego 
zdania. Posłuchajmy, co ma o tym 
do powiedzenia wymieniony już 
Josif Szkłowski: „Jeśli życie na 
Ziemi powstało przypadkowo, 
oznaczałoby to, że życie we 
Wszechświecie jest zjawiskiem nie- 
zmiernie rzadkim (chociaż oczywiś- 
cie nie unikalnym). Jednak dla da- 
nej planety (np. Ziemi) powstanie 
swoistej postaci wysoko zorganizo- 
wanej materii, którą my nazywamy 
życiem, wydaje się być przypad- 
kiem”. Co o tym świadczy? — Dwie 
rzeczy. To, że podstawowa struktu- 
ra chemiczna życia ziemskiego jest 
zawsze taka sama i to, że każdą 
drobinę ziemskiego życia cechuje 
pewna stała — mianowicie załamy- 
wanie spolaryzowanego światła w 
lewo, czyli owa zastanawiająca le - 
woskrętność życia ziemskiego. 
Co to oznacza? — Naukowcy 
wnioskują z tego faktu, iż w pier- 
wotnym praoceanie, będącym roz- 
tworem różnych związków organi- 
cznych, wśród bezliku złożonych 
substancji, wytworzyła się przez 
przypadek jedna o budowie bar- 
dziej skomplikowanej. Ponieważ 
związki tego typu są optycznie 
czynne, cząstka owa musiała być 
albo lewo, albo prawoskrętna. Zale- 
żało to od jednorazowego, przy- 
padkowego ułożenia atomów. Te 
właśnie „indywidualne” cechy pier- 
wszej zarodzi życia odbiły się pó- 
źniej na całej ewolucji ziemskiej. 
Owa cząstka rozwijając się dublo- 
wała i powtarzała swe pierwotne 
cechy. 


A więc przypadkowość! Jeśli to 
stała kosmiczna, to odpowiednio 
maleją szanse na gęste rozmie- 
szczenie życia w Kosmosie, a więc i 
na latwiejszy, szybszy z nim kon- 
takt. W dodatku jeśli. przyjmiemy 
pesymistyczne poglądy niektórych 
badaczy, że kosmiczne cywyilizacje 
nie trwają wiecznie, bo ich okres 
aktywności wynosi około 10 000 
lat, a potem następuje albo zni- 
szczenie życia na danej planecie, 
albo zanik zainteresowania techni- 
ką, ilość globów, z którymi mogli- 
byśmy nawiązać kontakt maleje je- 
szcze bardziej. Rosną wzajemne 
odległości. Im rzadsze są możliwoś- 
ci zycia, tym dalej muszą się od nas 
znajdować pierwsze kosmiczne cy- 
wilizacje, a skoro są daleko, tym 
większego znaczenia nabiera fakt, 
że ich techniczna pełnia trwa tak 
krótko. Wraz z wzajemnym wydłu- 
żaniem się tych dystansów tracimy 
nadzieję.. To, że cywilizacje kosmi- 
czne istnieją, jest prawie pewne, 
tyle, że średnia gęstość ich rozmie- 
szczenia może wynosić, dajmy na 
to. 100 a może więcej lat świetl- 
nych! O podróżach na te odległości 
szkoda marzyć. Nawet gdybyśmy 
się kiedyś zdobyli na rakiety osiąga- 
jące szybkości podświetlne, podró- 
żowanie nimi skazywałoby astro- 
nautów — w myśl zasad teorii wzg- 
lędności — na straszliwie opóźnio- 
ne względem czasu ziemskiego 
powroty. Czas w rozpędzonym aż 
do takiej prędkości gwiazdolocie 
płynąłby nieporównanie wolniej niż 
„zwykły” czas ziemski. Zaś kontakty 
innego rodzaju? Chcąc odebrać 
skierowany do nas z odległości 
iluśset lat świetlnych sygnał musie- 
libyśmy analizować widma spek- 
tralne (w wypadku kontaktu lasero- 
wego) niezliczonej ilości gwiazd, 
albo znów prowadzić radiowy na- 
słuch w nieskończoność, jak to się 
zresztą teraz dzieje. Im bowiem 
dalej od nas, tym więcej obiektów 
należy przebadać 

Może jednak nie trzeba sięgać tak 
daleko? Co z możliwościami życia 
na planetach naszego układu słone- 
cznego? — Merkurego możemy od 


rzucić bez wahania ze względu na 
kolosalne różnice temperatur i brak 
atmosfery. Jest to — odpowiednio 
do panujących na nim temperatur 
— glob albo wyżarzony, albo wym- 
rożony: bez najmniejszych szans na 
zycie. Pomijając teraz następującą 
po nim Wenus, skierujmy z kolei 
wzrok na Marsa, czwartą planetę 
naszego układu. Od zarania dziejów 
astronomii tam właśnie dopatrywa- 
no się możliwości odnalezienia śla- 
dów życia. Niestety, jak się ostatnio 
przekonaliśmy, najświeższe badania 
przeprowadzone przez amerykań- 
skie sondy z serii „Viking” roz- 
strzygnęły rzecz negatywnie. Ani 
tzw. pułapka Wolfa, ani inne przy- 
rządy (.Gulliver” i multivitator) nie 
stwierdziły na gruncie marsjańskim 
żadnych rewelacji poza nagroma- 
dzeniem wielkich zasobów związ- 
ków organicznych, co, jak mówiliś- 
my, daje życiu szansę, ale niczego 
nie rozstrzyga. Gdyby nie marsjań- 
skie warunki: nikłe ciśnienie (około 
5 milibarów, co świadczy o bardzo 
nikłej atmosferze), gdyby nie uwa- 
runkowany tym właśnie stały odp- 
ływ pobieranego przez Mars ciepła, 
co z kolei skazuje tę planetę na 
stustopniowy chłód — a więc i na 
nieobecność na niej jakichkolwiek 
stałych zbiorników wody, która wy- 
stępuje tam zapewne w postaci 
stałej... winę za to ponosi „szczup- 
łość” tej planety, brak masy, brak 
silnego przyciągania, odpływ izolu- 
jącej warstwy marsjańskiego .po- 
wietrza”. Gęsta atmosfera w wy- 
padku czerwonej planety mogłaby 
być czynnikiem sprzyjającym życiu 

Nie zawsze jest fak właśnie, o 
czym świadczy przypadek Wenus. 
Druga planeta naszego układu, i 
także sąsiadka Ziemi, posiada po- 
dobną do niej masę, a więc jest w 
stanie utrzymać przy sobie atmosfe- 
rę. W warunkach wenusjańskich 
niczego to nie rozstrzyga, a raczej 
przeciwnie, skazuje tę planetę na 
jałowość. Wenus jest bowiem 
ogromnie gorąca. Temperatury na 
niej panujące powodują nie tylko 
wrzenie wody, ale również topnie- 
nie szeregu metali. Nie są one wyłą- 
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cznie skutkiem bliskiego sąsiedztwa 
Słońca, ale także wynikiem istnienia 
tzw. efektu cieplarnianego. Polega 
to na tym, że odpowiednio dobrana 
otoczka gazowa nie pozwala We- 
nus wypromieniowywać nadmiaru 
ciepła. Energia słoneczna przenika 
przez jej atmosferę, nie może jednak 
wypromieniowywać z powrotem 
nocą, a to z powodu ogromnie 
grubej i stałej warstwy chmur, we- 
nusjańskiej _„kołdry”. Radzieckie 
próbniki z serii „Wenus” potwier- 
dziły wszystkie najgorsze przypu- 
szczenia. Już pierwsze sygnały do- 
nosiły, że na wysokości 50 km. 
ciśnienie wynosi pół atmosfery, co 
było zwiastunem wyjątkowej gę- 
stości wenusjańskiej powłoki gazo- 
wej. Ostatnie, lądujące na tej plane- 
cie próbniki przekazały informacje o 
temperaturach rzędu plus 470'C. 
Do tego ogromne ciśnienie i całko- 
wita ciemność rozświetlana być 
może wyładowaniami elektryczny- 
mi i działalnością wulkaniczną 
Obraz przypominający raczej nie 
gdysiejsze wyobrażenia o odchłani 
piekielnej niż poranną, świeżą, zna- 
ną nam od lat Jutrzenkę 

Po wielkich planetach: Jowiszu i 
Saturnie nie możemy się spodzie- 
wać niczego lepszego. Na pewno 
nigdzie w naszym układzie nie mo- 
że rozwijać się życie zbliżone swymi 
„parametrami” do ziemskiego. Czy 
jednak życie nie może wykroczyć 
poza decydującą w wypadku Ziemi 
granicę plus i minus 100'C? Może, 
jeśli przyjmiemy, że płynem ustrojo- 
wym innych organizmów nie będzie 
— jak w naszym przypadku — wo- 
da, ale jakaś inna substancja, np. 
„siarka! Roztopiona siarka albo 
oleje krzemoorganiczne. Istoty owe 
musiałyby być zbudowane w 
przeciwieństwie do nas nie ze 
związków węgla, ale związków 
krzemu. Przez literaturę science- 
-fiction przetoczyła się niegdyś na- 
wała takich silikonidów. To praw- 
da, że pole do fantazji jest tu ogro- 
mne! 

Wspomnieliśmy już, że skład 
wszystkich żywych organizmów na 
Ziemi jest bardzo zbliżony pod 


względem chemicznym. Osocze 
krwi (płyn ustrojowy) przypomina 
swym składem substancję, w której 
otoczeniu startowało niegdyś zycie 

wodę morską. Moze więc gdzieś 
gdzie zycie rozwijało się w krańco- 
wo innych warunkach, płynem ta- 
kim będzie zupełnie inna, całkiem 
niesamowita dla nas substancja? W 
wypadku planet bardzo gorących 
byłaby to siarka, w wypadku zi- 
mniejszych od Ziemi — amoniak! 
Takie właśnie „istoty amoniakalne" 
znosiłyby dobrze temperatury od 
około -80* do -160'C. Juz -50* 
byłoby dla nich katastrofą, równają- 
cą się... ugotowaniu. W najbardziej 
śmiałych zestawieniach mówi się 
dzisiaj o możliwości życia na „ba- 
zie” metanu (temperatury zamarza- 
nia i parowania pod ciśnieniem 1 
atm. stwarzające „przedział życio- 
wy” dla owych potencjalnych istot 
wynoszą —186' i -162', tak jak dla 
zycia na Ziemi odpowiednio 0* i 
plus 100" — pamiętać jednak trzeba 
o wykształconym w toku ewolucji 
zjawisku stałociepiności, które poz- 
wala ziemskim ptakom i ssakom żyć 
także w temperaturze poniżej zera) 
W wypadku siarki przedział życiowy 
wynosi plus 113% i plus 445'C. 
Warto zwrócić uwagę, że w każdej 
dowolnie wybranej temperaturze 
tego zestawienia tylko jedna z wy- 
mienionych substancji będzie cie- 
czą. Innymi słowy, tam gdzie nasza 
śmierć — ich życie; i odwrotnie. Te 
z pozoru dziwaczne modele życia 
opartego o płyn ustrojowy płynnej 
siarki, amoniaku lub metanu mimo 
swej dziwaczności są dziś jednak 
uważane za możliwe. Owe płyny 
najlepiej pasują do ogólnokosmi- 
cznej „receptury życia”, Jak pisze 
Szkłowski, „W oparciu o amoniak 
można zbudować  analogony 
»zwykłyche (tj. »wodnych«) ami- 
nokwasów, a następnie dowolnie 
złożone odpowiedniki wszystkich 
możliwych związków białkowych”. 
Słowem, być może życie naszej 
„wodno -białkowej” planety jest tyl- 
ko jednym z możliwych wariantów 
rozwoju życia, wariantem dostoso- 
wanym najlepiej do lokalnych, 
ziemskich warunków. 

Jakie możliwości w tym wzglę- 


dzie zawiera owe kilka miliardów 
układów słonecznych naszej galak- 
tyki podobnych do naszego, a więc 
być może posiadających planety 
zbliżone swym wyglądem do Ziemi? 
A 10 miliardów galaktyk dostępnym 
naszym dzisiejszym obserwacjom? 
Tego się chyba nie dowiemy. Albo 
raczej dowiemy się nieprędko. 
Pewne jest, że istnieją gdzieś wa- 


runki zblizone do ziemskich. moze 
wręcz takie same. | nawet jeśli 
uznamy. iz zycie w kosmosie jest 
jednak kwestią przypadku, nie ko- 
niecznością, to i tak na niezliczo- 
nych planetach musiało powstać. 
Tyle. ze w stopniu proporcjonalnym 
do jego rzadkości czy gęstości. 
ksztaltuje się mozliwość wzajemne- 
go kontaku. „Kontakt” z pasującymi 
do nas formami zycia będzie za- 
pewne jeszcze trudniejszy ze wzą- 
lędu na odległości, bowiem pew- 
nym jest. ze raczej nie ten akurat 
rodzaj zycia musi przeważać w róz- 
norodnym Universum. — Zycie 
białkowe nie moze być stałą 
kosmiczną.Łatwiej zapewne odnaj- 
dziemy zycie niezbyt zbliżone do 
ziemskiego, co wynika po prostu z 
zasad prawdopodobieństwa. Opi- 
saliśmy już warunki, w których mo- 
że się takie niebiałkowe życie uksz- 
taltować. Łagodnie nazwijmy je 
warunkami ekstremalnymi. Stosow- 
nie do tego kontakt musiałby być 
odpowiednio trudny. Nie ma mowy 
o jakimś bezpośrednim spotkaniu 
— byłoby to raczej dekodowanie 
przesyłanych drogą radiową lub in- 
ną informacji. O uściskach dłoni i — 
dajmy na to — czułek, a nawet 
zwyczajnym zobaczeniu tych istot 
trudno marzyć, a jeśli już, to może- 
my je sobie wyobrazić wpatrując się 
na przykład w palnik kuchenki ga- 
zowej albo płonącą smołę. 
Wyobraźmy sobie gigantyczną 
górę piasku, gdzie zresztą odległoś- 
ci pomiędzy poszczególnymi siedli- 
skami życia są niewyobrażalnie 
wielkie (najbliższa nam gwiazda, 
czerwony karzeł — a więc gwiazda 
nie „życiorodna” — Proxima Cen- 
tauri leży w odległości przeszło 
czterech lat świetlnych), a zrozu- 
miemy, że owi gwiezdni i może w 
dodatku białkowi pobratymcy są 
nie do odnalezienia w otchłani 
słońc i planet. Dwa podobne, iden- 
tyczne ziarenka obok siebie we 
wspomnianej ogromnej górze dro- 
bin? Nie, to raczej niemożliwe. Ale 
jeśli zgodnie z koncepcją przypad- 
kowości życia mówimy, .że nasze 
powstanie było  „wyciągnięciem 
jednego, jedynego losu na kosmi- 
cznej loterii", to czemu nie mogli- 
byśmy kiedyś zdublować tej wygra- 
nej i również przez przypadek, je- 
den, wyjątkowy, prawie niemożliwy 
do przewidzenia natknąć się na 
jakieś podobne do naszego życie? 
Przypomnijmy słowa filozofa, który- 
mi otworzyliśmy naszą opowieść: 
na wielkim obsianym polu nie mógł 


wyrosnąć tylko jeden jedyny kłos 
pszenicy... 
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ASTEROIDY 
Zwane inaczej pianetoidami bryły 
skalne o różnej - od kilku me- 
trów do kilkuset kilometrów 
średnicy. krązące po orbitach po- 
między Marsem a Jowiszem. Po- 
chodzenie asteroidów do dziś nie 
zostało w pełni wyjaśnione: na 
bazie hipotezy o istniejącej ongiś 
w naszym układzie planecie — jej 
resztkami mają być właśnie aste- 
roidy — powstało juz wiele po- 
wieści z gatunku SF; ich autorzy 
prześcigają się w pomysłach co 
do przyczyn zagłady planety X 
zaś najczęściej spotykanym moty- 
wem jest „wojna światów” 


BLASTER 

Pistoletopodobna broń przyszłoś- 
ci — nieodłączny atrybut bohate- 
rów powieści fantastyczno-na- 
ukowych; podobnie jak pojęcia 
„hiperprzestrzeń” czy „gwiazdo- 
lot” tak i blaster na stałe wszedł 
do nazewnictwa używanego 
przez twórców SF. 
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CHT 
Często spotykany w publikacjach 
popularnonaukowych skrót, ut- 
worzony z pierwszych liter wyra- 
zów Cywilizacja Naukowo- 
Techniczna. Pojęciem CNT okreś- 
la się taką cywilizację, która w 
swym rozwoju osiągnęła etap dy- 
namicznego postępu naukowo- 
-technicznego, umożliwiający 
pelne — a przynajmniej znaczne 
— wykorzystywanie praw przyro- 
dy i zasobów środowiska natural- 
nego; przykładem CNT może być 
nasza własna cywilizacja ludzka 
w chwili obecnej. 
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CYBORG 

Słowo utworzone ze zbitki po- 
czątkowych członów wyrazów 
CYBernetyczny ORGanizm. Cy- 
borgiem nazywano (w pierwszej 
wersji tego pojęcia) mechanizm 
— na przykład robota — wyposa- 
żony w wypreparowany mózg 
ludzki. Autorami owego nieco 
makabrycznego pomysłu — a tak- 
że nazwy — są dwaj amerykańscy 
uczeni, M. Clynes i N. Kline; ich 
koncepcja cybernetycznego orga- 
nizmu powstała w wyniku rozwa- 
żań nad możliwością podróży 
kosmicznych na wielkie odległoś- 
ci; właśnie cyborgi, obdarzone 
inteligencją człowieka, ale o wiele 
doskonalszym ciałem”, miałyby 
stanowić załogi statków kosmi- 
cznych docierających do gwiazd 
położonych o setki i tysiące lat 
świetlnych od Słońca. Pojęciem 
„cyborg” określamy także całko- 
wicie sztuczny organizm, obda- 


rzony ludzką umysłowością na 
zasadzie „przetoczenia” informacji 
zawartej w ludzkim mózgu do 


obwodów cybernetycznej czy 
mówiąc inaczej. elektronicznej 
pamięci 


DYSONA SFERA 

Olbrzymia, pusta w środku kula o 
promieniu równym średniej od- 
ległości Ziemi od Słońca: zamyka- 
jąc w swym wnętrzu naszą gwiaz- 
dę sfery Dysona pozwoliłaby roz- 
wiązać dwa problemy — energii i 
powierzchni zyciowej dla ogro- 
mnej. bo rzędu 2» 10? populacji 
ludzkiej. Uznawany za twórcę tej 
koncepcji amerykański fizyk F 
Dyson zakładał, że grubość ścian 
owej monstrualnych rozmiarów 
konstrukcji moze wynosić tylko 
kilkadziesiąt centymetrów; w ta- 
kim przypax u dla pozyskania bu- 
dulca wystarczyłoby „rozdrobnić” 
największą planetę naszego ukła- 
du — Jowisza. Praktyczna reali- 
zacja sfery Dysona nie jest mozli- 
wa; warto jeszcze dodać, że Dy- 
sonowi można przypisać jedynie 
rozwinięcie i popularyzację kon- 
cepcji sfery, zaś za autora pomys- 
łu należy uznać „ojca astronauty- 
ki” Konstantego Ciołkowskiego, 
który podobne rozwiązanie suge- 
rował już w latach dziewięćdzie- 
siątych ubiegłego stulecia. 


EGZOBIOLOGIA 

Jedna z najmłodszych dziedzin 
nauki; przedmiotem badań egzo- 
biologów są pozaziemskie formy 
życia. W chwili obecnej działania 
egzobiologów koncentrują się 


wokół problemu poszukiwania 
śladów życia w kosmosie. 


FOTONOWA RAKIETA 
Pojazd kosmiczny poruszający się 
na zasadzie odrzucania fotonów 
czyli, mówiąc prosto — światła. 
Zasadniczą częścią silnika fotono- 
wego będzie wklęsłe zwierciadło, 


w centrum którego zostanie 
umieszczone potężne źródło 
światła; odpowiednia byłaby tu 
kontrolowana reakcja termojądro- 
wa, utrzymywana we właściwej 
odległości od zwierciadła siłami 
pól elektromagnetycznych. Zasa- 
da działania silnika fotonowego 
jest już znana od dawna, podob- 
nie jak i parametry eksploatacyjne 
pojazdu takim silnikiem napędza- 
nego, jednakże na praktyczną rea- 
lizację owego pomysłu trzeba bę- 
dzie jeszcze długo poczekać. Pra- 
ce nad jedynymi znanymi dotych- 
czas procesami energetycznymi o 
wystarczającej mocy tzn. kontro- 
lowaną reakcję termojądrową i 
anihilacją materii nie wyszły je- 
szcze poza stadium eksperymentu 
na skalę laboratoryjną. Jeszcze 


pLFĄ 
OMEGA 


Słowniczek fantastyki naukowej 


gorzej przedstawia się sprawa za- 
sadniczej części silnika — zwier- 
ciadła. Żadna powierzchnia lu- 
strzana nie odbija padających na 
nią promieni w 100%; przy mo- 
cach potrzebnych do nadania ra- 
kiecie fotonowej odpowiedniego 
ciągu oznacza to, że nawet uła- 
mek procentu energii pochłoniętej 
przez zwierciadło wystarczy, aby 
całą konstrukcję zamienić w 
chmurkę pyłu — żaden material 
nie wytrzyma tak wielkich tempe- 
ratur. 


GRAWITACYJNY NAPĘD 
Wszechobecna siła zwana grawi- 
tacją jest po dziś dzień zjawiskiem 
nie w pełni wyjaśnionym. Unieza- 
leżnienie się od niej, bądź opraco- 
wanie generatora wytwarzającego 
lokalne pole grawitacyjne wokół 
jakiegoś obiektu — np. statku 
kosmicznego — pozwoliłoby na 
skonstruowanie pojazdu „lekce- 
ważącego” znane nam prawa dy- 
namiki. Problemy osiągnięcia 
prędkości _ relatywistycznych, 
przyśpieszania i hamowania po- 
jazdu byłoby za jednym za- 
machem rozwiązane. 


HIBERNACJA 

Osiągany przez zamrożenie lub co 
najmniej znaczne obniżenie tem- 
peratury ciała stan, w którym 
wszystkie funkcje życiowe orga- 
nizmu ulegają  wielokrotnemu 
spowolnieniu. Nieco podobny do 
hibernacji jest stan  anabiozy, 
właściwy niektórym mikroorga- 
nizmom a pozwalający im przetr- 
wać niekorzystne warunki. W 
przyszłości, kiedy staną się możli- 
we podróże do innych układów 
planetarnych, ze względu na 
wielkie odległości w kosmosie i 
związany z tym czas lotu rzędu 
kilkudziesięciu lat, znaczną część 
podróży kosmonauci spędzać bę- 


dą właśnie w stanie sztucznego 
snu; dzięki hibernacji kosmonauta 
powracający z wyprawy trwającej 
— według czasu pokładowego — 
osiemdziesiąt lat. pod względem 
fizjologicznym będzie starszy za- 
ledwie o 5 — 6 lat 


HIPERPRZESTRZEŃ 

Pojęcie rodem z powieści 
fantastyczno-naukowych; wielu 
fizyków marzy zapewne o teorety- 
cznym choćby odkryciu tego fe- 
nomenu. Wprowadzenie pojęcia 
hiperprzestrzeni znakomicie roz- 
wiązuje autorom SF sprawę pod- 
róży na dowolnie wielkie odleg- 
łości. Otóż przestrzeń tę, istnieją- 
cą niejako równolegle do naszej 
normalnej czasoprzestrzeni ce- 
chuje przedziwna właściwość, a 
mianowicie jednoczesność za- 
chodzenia wszelkich zjawisk. 
Oznacza to, że zanurzywszy się w 
hiperprzestrzeni statek kosmiczny 
może pokonać olbrzymią nawet 
odległość w czasie równym zero 
w stosunku do czasu upływające- 
go w przestrzeni zwyczajnej. 
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KRZEMOORGANIZMY 

Krzem jest pierwiastkiem o właś- 
ciwościach pod wieloma wzglę- 
dami podobnych do właściwości 
węgla” i stąd właśnie hipoteza o 
możliwości powstania życia opar- 
tego o jego związki. Będąc — 
podobnie jak węgiel — pierwiast- 
kiem czterowartościowym, krzem 
może tworzyć związki podobne 
do aminokwasów i białek wcho- 
dzących w skład wszystkich ziem- 
skich organizmów. Życie bazujące 
na związkach krzemu mogłoby 
powstać w warunkach krańcowo 
różnych od naszych, na przykład 
na planecie gorącej, o temperatu- 
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rach rzędu kilkuset stopni Celsju- 
sza. 


LGM 

Skrót od Little Green Man — 
Mały Zielony Człowieczek. W lite- 
raturze SF żartobliwe określenie 
przybysza z innej planety. 


LINCOS 

Od łacińskich słów Lingua Cos- 
mica — język kosmiczny — pow- 
stała nazwa języka stworzonego 
do celu wymiany informacji z in- 
nymi cywilizacjami. Podstawą 
LINCOS-u jest zbiór sygnałów 
podobnych do alfabetu Morsća, 
oparty o najprostszy z mozliwych 
kod — kod binarny, powszechnie 
stosowany w maszynach cyfro- 
wych. Dla osób uważających ma- 
tematykę za oschłą i wybitnie 
ścisłą naukę warto dodać, że 
właśnie matematyczne zasady 
LINCOS-u umożliwiają wyrażenie 
w tym języku nawet najbardziej 
skomplikowanych,  abstrakcyj- 
nych pojęć i to w sposób zrozu- 
miały dla każdego, niezależnie od 
rodzaju języka, jakim się odbiorca 
komunikatu posługuje. 


MAGNETOSFERA 

Otaczające Ziemię pola elektro- 
magnetyczne; ich znaczenie dla 
życia na naszym globie jest znane 
dopiero od niedawna i, jak się 


okazało, bardzo istotne. Otóż 
magnetosfera stanowi swoistą 
tarczę, chroniącą powierzchnię 
Ziemi — a także atmosferę — 
przed promieniowaniem kosmi- 
cznym i silnym promieniowaniem 
naszej własnej gwiazdy — Słoń- 
ca. Zanik magnetosfery doprowa- 
dziłby do zniszczenia życia na 
Ziemi; nawet organizmy zdolne 
do przetrwania dużej dawki pro- 
mieniowania wyginęłyby po ja- 
kimś czasie na skutek wielkiej 
liczby mutacji genetycznych w 
każdym pokoleniu. 
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NASA 
National Aeronautics and Space 
Administration — Amerykańska 


Agencja do spraw Aeronautyki i 
Przestrzeni Kosmicznej. Instytucja 
realizująca kosmiczne programy 
badawcze USA. 


ORGUEIL METEORYT 

Nazywany od francuskiej miejs- 
cowości w pobliżu której spadł w 
1869 roku, meteoryt ten jest jedy- 


nym — jak dotychczas — poza- 
ziemskim obiektem, w jakim 
stwierdzono występowanie sub- 
stancji organicznych odchylają- 
cych płaszczyznę _ polaryzacji 
światła w sposób typowy dla 
związków chemicznych powsta- 
łych w wyniku procesów biologi- 
cznych. 


PROXIMA CENTAURI 

Jedna z najblizszych gwiazd, od- 
dalona od słońca o ok. 4 lat 
świetlnych. Nie jest wykluczone, 
że Proxima Centauri posiada 
układ planetarny, jednakże praw- 
dopodobieństwo powstania tam 
życia jest prawie zerowe, jako że 
gwiazda, o której mowa, należy 
do typu czerwonych karłów o 
stosunkowo niskiej temperaturze; 
poza tym Proxima jest jednym z 
elementów potrójnego układu 
gwiazd (wraz z gwiazdami A i B 
Alfa Centauri): według egzobio- 
logów układy podwójne i potrój- 
ne są dla rozwoju życia szczegól- 
nie niekorzystne. 


RELATYWISTYCZNE PRĘDKOŚ- 
(a) 

Zbliżone do prędkości światła 
równej około 300 000 km/sek. 


TRÓJKĄT BERMUDZKI 

zwany inaczej „Trójkątem 
Śmierci”, to obszar pomiędzy Flo- 
rydą, Puerto Rico i Bermudami. 
Szereg tajemniczych katastrof 
morskich i lotniczych, jakie wyda- 
rzyły się w tym rejonie na prze- 
strzeni ostatnich "kilkudziesięciu 
lat, dało podstawy różnym speku- 
lacjom co do przyczyn powodują- 
cych zaginięcia statków czy sa- 
molotów. Hipoteza o UFO pory- 
wających okręty lub co najmniej 
ich załogi nie wydaje się prawdo- 
podobna; inna wersja wyjaśnienia 
tajemnicy, tym razem już z pogra- 
nicza nauki, głosi, iż na obszarze 
Trójkąta Bermudzkiego dochodzi 
od czasu do czasu do zaburzeń w 
strukturze czasoprzestrzeni, zaś 
statki i samoloty znikają w.. 
czwartym wymiarze. 
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Unidentified Flying Object 
Niezidentyfikowany obiekt Lata- 
jący. Tym skrótem określa się tzw 
„latające talerze” — obiekty nie 
pasujące do naszej ziemskiej rze- 
czywistości. Nauka do sprawy 
UFO odnosi się raczej scepty- 
cznie; na ostateczne wyjaśnienie 
tego zjawiska przyjdzie zatem po- 
czekać jeszcze kilka lat. 


Wedlug powieżi Ualere- 


Góra Gwiazdy tuu. 


Uustr: Henryk Louskowyki 


Zaskakują nas często śmiałe, wyprzedzające swą epokę o wiele lat pomysły 
pierwszych wielkich fantastów — Juliusza Verne'a, George'a Herberta Wellsa, 
Artura Conan Doyle'a, owe maszyny o cudownych możliwościach, podróże 
przez czas i przestrzeń, wojny światów... Ale obsesja szukania na Ziemi 
śladów przybyszów z Kosmosu wydaje się być wynalazkiem jeśli nie samego 
Danikena, to przynajmniej drugiej połowy dwudziestego wieku, efektem 
zrealizowanego snu o wyjściu w przestrzeń. Jest jednak inaczej — już wiele 
lat temu żyli ludzie, dla których wizyta Kosmitów była niechby fantastyczną, 
ale — możliwością. Dowodem choćby pochodzący sprzed z górą 
siedemdziesięciu lat utwór rosyjskiego pisarza i poety Walerego Briusowa 
„Góra Gwiazdy”, na którego podstawie oparliśmy tę opowieść... 


Rozpoczynając dziesięć lat temu moją afrykańską wędrówkę, byłem pewien, że na zawsze porzucam 
cywilizowany świat. A jednak wydarzenia zupełnie niezwykłe zmusiły mnie do spisania swych 
wspomnień. Widziałem bowiem to, czego — jestem przekonany — nie widział żaden inny człowiek... 
Było to przeszło rok temu — obozowaliśmy w pobliżu wodospadu Mozi - o -Tunya. Tuż po północy 
rozbudziły mnie jęki dobiegające z zarośli otaczających miejsce naszego postoju... 
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TOLE: Wstawaj, Mstega! Wstawaj! B 


MSTEGA: Do mnie, masa, dó mnie! Tu jest! Chyba umiera... Zanieśmy go do 
obozowiska. 


Po kilkunastu minutach ranny odzyskał przytomność, upływ krwi był jednak tak znaczny, że nie wróżyłem mu więcej nad kilka godzin życia... 


TOLE: Kim pan jest, na Boga? 
RANNY: Czy to pan mnie odznalazł?... Czuję, że umieram... nie, to niemożliwe... prawie u celu... Jestem Cardeaux, profesor Maurice Cardeaux... Pan musi mnie wysłuchać, 
pan musi zakończyć moje dzieło! Niech pan przysięgnie.. 

„to nie była ekspedycja... chyba uciekinierzy, wygnańcy... odzielili ię od reszty świata sztuczną pustynią. Jestem pewien — ich potomkowie żyją tam do dziś... stworzyli 
swoje własne społeczeństwo... Obliczyłem przybliżone współrzędne, znajdzie je pan zaszyte w mojej kurce... Błagam, niech pan tam pójdzie! Dałem mu słowo, że to 
zrobię. 


UOOWYACIO Futn 


UULYAW 
pozwy 
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Cardeaux zmarł o świcie — pochowaliśmy go na polanie i ruszyliśmy w drogę 
według wskazówek znalezionych w jego notatkach. Im bliżej byliśmy od 
wyznaczonego przez Cardeaux miejsca, tym więcej tajemniczych i groźnych 
historii opowiadali napotkani po drodze ludzie. 


MSTEGA” Massa, to ona — Przeklęta Pustynia! nie widać końca! 


MYŚLIWY: To siedziba złych duchów! Przeklęta Pustynia! Kto ośmieli się na nią 
wkroczyć — ginie! Tylko orły i sępy latają nad jej słonymi piaskami. Nawet 
najodważniejsi wojownicy wolą trzymać się od niej z daleka. Nie idź tam, bo nigdy nie 
wrócisz! 
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TOLE: W tej wiosce odpoczniemy kilka dni przed wyruszeniem w dalszą drogę. | może dowiemy się czegoś od tutejszych ludzi. 


TOLE: Co ten stary wykrzykuje? Rozumiem piąte przez dziesiąte. 
MSTEGA: On mówi, massa, że na Przeklętej Pustyni demony pożrą nas i że ściągniemy na wioskę ich gniew! 


TOLE: Cóż, ojczułku, znasz pewnie jakieś modlitwy przed 
śmiercią? — Módi się więc, za chwilę umrzesz... Muszę 
cię przecież ukarać za ukrywanie przede mną tego, co 
wiesz o Przeklętej Pustynil Chyba że. 


SZAMAN: Nie, massalll Wszystko powiem! Demony 
przybyły z gwiazd dawno temu. Zamieszkały na wysokiej 
górze, którą wzniosły w środku pustyni — ta góra ma na 
szczycie kawałek słońca... Biada temu, kto się do niej 
zbliży — Góra Gwiazdy nie jest dla ludzkich oczu! ...to 
powiedział mi ojciec, któremu powiedział jego ojciec, 
któremu. 


Wyruszyliśmy następnego dnia o zmierzchu, podróż przez Przekłętą Pustynię możliwa była tylko nocą. W dzień rozbijaliśmy namiot i do wieczora leżeliśmy bez ruchu 
najmniejsza czynność wyciskała z organizmu litry potu. Szóstego dnia wysączyliśmy z buklaka ostatnie krople wody. 


Tej samej nocy. 


TOLE: Mstega! Góra Gwiazdy! — Widzę ją, jest niedaleko! 


PU *Ż 


Porzuciliśmy bagaże i po raz pierwszy wędrowaliśmy w dzień. Piekło jest rajem w porównaniu z Przeklętą Pustynią paloną słońcem! 
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Od południa dręczyły mnie halucynacje, każdy krok był potwornym cierpieniem. Nie wiem, co sprawiało, że mimo tego szedłem dalej... 


TOLE: Witam władców tej krainy! Podróżnicy proszą was o gościnę OBCY: Niewolnicy, wypełnić rozkaz! 


Byliśmy zbyt wyczerpani, by bronić się skutecznie. Po chwili leżeliśmy na ziemi skrępowami jak kokony. 
Pstegę zaniesiono do jakiegoś ogromnego lochu. Mnie wrzucono do ciemnej celi i poddano przesłuchaniu. Powiedziałem, że przybyłem tu z Gwiazdy jako gość. W swoim 
kłamstwie nie ośmieliłem się użyć nazwy Marsa. Zagroziłem, że jeżeli spotka mnie tu coś złego, moi rodacy mnie pomszczą. 
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Jeszcze tej sat 
w skale koryta! 


TOLE: Więc mówisz, że można dostać się na górne piętra Góry? 
ITCZU: Nie wiem na pewno, ale czasem — kiedy zasną strażnicy — najodważniejsi z nas chodzą do magazynu żywności. Są tam schody... 


Tej samej nocy... wymknęliśmy się z Itczu i Mstegą z pomieszczenia dla niewolników. Aby dostać się do magazynów, musieliśmy przebyć połowę obwodu Góry. 


Za kilka chwil — gdyby sprzyjało mi szczęście — mogłem 
wyjaśnić czy przynajmniej częściowo zrozumieć tajemni: 
cę Letejów... 


|TOLE: Zostań tu, 
| Mstega, miej oko na 
trażników! 


Byliśmy już dobrze zmęczeni wspinaczką, gdy natrafiliśmy na pierwsze drzwi 


.„Szliśmy jeszcze długo — co sto stopni były identyczne drzwi i pomieszczenie ze śpiącymi Letajami. Wreszcie schody skończyły się i natrafiliśmy na długi korytarz, którym 
dotarliśmy do ogromnej sali 


To, co ujrzałem w sali tronowej potwierdzało hipotezę Cardeaux, ale wciąż byłem daleko od rozwiąza! 


ostrożnie! Ja zbadam te po przeciwnej stroni 


Minąłem kilkanaście zupełnie pustych komnat i 
znalazłem się w drzwiach prowadzących na 
okalający Górę taras... 
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OLE: Kim... kim jesteś? 

STARZEC: Witaj przybyszu! Oczekiwałem, że 
ciekawość zawiedzie cię do wnętrza Góry. Je- 
stem — a przynajmniej nazywają mnie — kró- 


KRÓL Tak 

powiedzenia, rż 
A_ty kim jeste 

TOLE: Nazywam 


są inni 
wyglądają 

Krę 

wiem na pewr 


a, która nim 


KRÓL: SZALEŃCZE!I 


TOLE: Itczu, gdzie jesteś, odezwij się! 
ITCZU: Panie, ratuj mniel Ale nie podchodź za bliskol 
Jakaś siła uniosła mnie w powietrze! Nie mogę zejść na ziemię! 


Jakimś cudem nasze perypetie nie postawiły na nogi wszystkich straży. Powrotną drogę pokonaliśmy szybko. 


DOWÓDCA: Dziś w nocy kilku z was opuściło pomieszczenie dla niewolników.Jeśli winni nie znajdą się w tej chwili — wszyscy otrzymują chłostę a... co pięćdziesiąty 


| zginiel Przyznajcie się psylłl 
f 


DOWÓDCA: Rozpocząć chłostę! ITCZU: Na co czekacie? Chcecie ginąć! LETEJE TO LUDZIEI!! MOŻNA ICH POKONAĆII! 


TOLE: ltczu, weź ludzi i poprowadź ich do magazynu... Potem szybki tega przeprowadzi was przez Pustynię! Ja muszę jeszcze zostać... 


KRÓL: Czy to ty, Tole? A więc dane mi było jeszcze ujrzeć zywego czlowieka|... Król nie może przeżyć swojego państwa... nawet, gdyby już nie rządził. Zbiiż się 
przybyszu... 

Wiem, przyszedłeś raz jeszcze, by odkryć tajemnice Trzeciego kręgu. Pomogę ci... Słuchaj! Gdy umrę — nie przecz! — umrę wkrótce, po moje ciało przyjdą kapłani. Wtedy 
ty... 


amarl wkrótce. Kil- 
ka godzin później 
sześciu Letejów 
wniosło do komnaty 
nosze. W ich pod- 
siawie było wystar- 
czająco wiele miejs- 
ca, by mógł ukryć 
się człowiek. 
Dość długo niesio- 
mo nosze przez am- 
filadę pokojów. Po- 
tem poczułem, że 
gwałtownie wznosi- 
my się do góry... 


„gdy  zamilkły 
wszelkie hałasy, 
wyjrzałem na ze- 
wnątrz.. 


KAPŁAN: Jedyny władcol Błagamy cię o radę! Nasi niewolnicy zbiegli, król umarł, Leteje po raz pierwszy wznoszą ręce w bratobójczej walce o władzę! Czy każesz 
unicestwić swoje nieszczęsne państwo? Albowiem powiada Przepowiednia: „„Gdy człowiek z Ziemskiego Kręgu spojrzy w twe oblicze — zginie państwo twojel'" Niechaj 
się staniel 


byłem zbyt daleko, by powstrzymać szaleńca. 


Na szczęście znalazłem jeszcze 
jedno wyjście — dotąd zasłania- 
ła je trumna przybysza z Marsa... 
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lądowanie na innej i do tego za- 
mieszkanej planecie. Kosmici są 
zatem albo skąpi albo po prostu 
praktyczni: może Ziemia była nie 
pierwszą, a na przykład 52 pla- 
netą odwiedzoną przez UFO, o 
którym mowa? W takiej sytuacji 
druk wizytówek na plastyku nie 
tylko wydatnie obniża koszta wy- 
praw międzyplanetarnych, ale ta- 
kże zmniejsza obciążenie pojazdu 
— nawet od kosmitów nie można 
przecież wymagać aby wozili po 
całej Galaktyce skrzynki pełne zło- 
tych płytek. Nawiasem mówiąc, 
obie „pamiątki” po UFO — paski 
zielonego plastyku — zbadano do- 
kładnie w laboratorium. Okazało 
się, że zrobione są z poliwinylu 
fluorydu — bardzo rzadkiego two- 
rzywa sztucznego, wytwarzanego 
tylko przez jedne zakłady che- 
miczne na świecie i niedostępne- 
go w handlu. 


CZY EINSTEIN 
SIĘ POMYLIŁ? 
Ogólna teoria względności Ein- 
steina jest szklaną górą współ- 
czesnej fizyki — od 50 lat czynio- 
no próby „poprawienia” jej lub 
wręcz zastąpienia inną — bezsku- 
tecznie. Tym razem zanosi się na 
sensację, jako że pracę mózgów 
popierają także dane empiryczne. 
W kilkudziesięciu miejscach 
Wszechświata odkryte tzw. pary 
anormalne; każda z nich to galak- 
tyka i towarzyszący jej obiekt o 
znacznie większej gęstości. Pręd- 
kość elementów takiej pary wzglę- 
dem siebie powinna być znikoma 
lub nawet zerowa; o ich wspólnej 
lokalizacji w przestrzeni świadczy 
mi.in. łączący je most materii. | tu 
zaskoczenie: pomiar dokonany 
metodą analizy widmowej wyka- 
zuje różnicę prędkości obiektów 
stanowiących pary rzędu 10 000 
km/s! Paradoks ten nie daje się 
wytłumaczyć na gruncie fizyki 
klasycznej; wszystko wskazuje na 
to, że wyjaśnienie owego zjawi- 
ska jest możliwe tylko pod wa- 
runkiem, że... foton ma masę. W 
tym przypadku różnice w widmie 
obu obiektów byłyby zrozumiałe i 
powodowane przez zmianę dłu- 
gości fali świefinej na skutek 
bombardowania fotonów innymi 
cząstkami — bozonami. Co z tego 
wynika dla ogólnej teorii względ- 
ności? Paradoks! Żaden obiekt 
posiadający masę nie może poru- 
szać się z prędkością światła, czyli 
że foton — inaczej: światło — nie 
porusza się z prędkością światła! 


Jeżeli potwierdzą się wyniki do- 
tychczasowych badań i okaże się, 
że foton rzeczywiście ma masę, 
będzie to równoznaczne z obale- 
niem teorii względności; co wię- 
cej, błędne okażą się także do- 
tychczasowe teorie kosmogoni- 
czne i kosmologiczne, konieczne 
zatem będzie opracowanie nowe- 
go modelu Wszechświata. 


LĄDOWANIE 
W SOCORRO 

. to jeden z klasycznych przy- 
padków Bliskich Spotkań. Miejs- 
cowy policjant przez kilkadziesiąt 
sekund obserwował osadzony na 
ziemi pojazd, który na krótko 
przedtem widziały także inne oso- 
by — jeszcze w locie. Kolo ma- 
szyny kręciło się trzech osobni- 
ków określonych przez świadka 
jako „mali dorośli lub duże dzie- 
ciaki”; zauważywszy obserwatora 
istoty o wyraźnie humanoidal- 
nych kształtach szybko powróciły 
do wnętrza pojazdu, który naty- 
chmiast wystartował wydając 
odgłos podobny do silnika rakie- 
towego. W miejscu, gdzie pojazd 
spoczywał na ziemi, znaleziono 
później głęboko odciśnięte ślady 
„nóg” lądownika a także charak- 
terystyczne okrągłe wypaleniska; 
dokładne zbadanie miejsca lądo- 
wania nie przyniosło żadnych re- 
welacji, jednakże później udało 
się na podstawie pomiarów i 
wzajemnego usytuowania po- 
szczególnych śladów ustalić, że 
pojazd był wyposażony w jeden 
silnik: główny i co najmniej trzy 
mniejsze — pomocnicze. Podo- 
bieństwo konstrukcji podwozia 
UFO do analogicznego detalu lą- 
downika księżycowego, którym 
posługiwali się kosmonauci ame- 
rykańscy, dało podstawy do przy- 
puszczeń, że cały incydent spo- 
wodowała przypadkowa awaria 
jakiegoś tajnego urządzenia testo- 
wanego przez NASA lub amery- 
kańskie siły zbrojne; zarówno kie- 
rownictwo programu kosmiczne- 
go jak i rzecznicy wojska stano- 
wczo zaprzeczyli takim podejrze- 
niom, podkreślając przy tym, że 
nie zatrudniają ani małych doros- 
łych, ani dużych dzieciaków. 
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zawierać będzie 


teksty 


poświęcone morzom 


ioceanom 
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Ciekawostki 
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popularnonaukowe, 
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związane z wodami 
i ich ochroną 
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NAJWAŻNIEJSZY 


POWRÓT 


—. BYLI PIE rw PIERWSZEJ pOŁÓWIE TRZECIEGO TYSIĄCLECIA JEDYNA WYPRAWA JAKA ZIEMIA 
SKIEROWAŁA KV GWIAZDOM . WRACALI WRESZCIE — PO DWUSTU CZTERDZIESTU DZIEWIĘCIU LATACH CZASU 
ZIEMSKIEGO | DWUDZIESTU CZTERECH LATACH CZASU POKŁADOWEGO, STARŚI TYLKO O KILKANAŚCIE SPĘDZONYCH VC 
MIESIĘCY PRZED KILKONA DNIAHI OPUŚCILI NKAŚNIE HIBERNATORY - UKŁĄD ŚŁONECZNY BYŁ JUZ BLISKO... 


vj 4 6 ZSZĘ DAJ ZBLIZENIE| A TY, BETĘ ż 
KAPITANIE, W IDZĘ JAKIŚ ŚPRÓBUJ NAWIĄZAĆ KĄLZNOŚĆ, 


1 


OBIEKT! BARDZO DZIWNIE || 


- POGEEGE: 
10 STATEK... WYGLĄDA 
NA TO, ZE SILNIKI 
NIE DZIAŁAJĄ. 


(micz... NiE ODPOWIADA 
NA ZADNE SYGNAŁY ! 


MOŻE POTRZEBUJA POMOCY. POLECĘ PRZYJRZEĆ 
MU SIĘ Z BLISKĄ. ŁĄCZNOŚĆ NON STOP ! 


di 


TU E-3! ON HA ZE TRZY 
KILOMETRY DŁUGOŚCI | OD LAT HUśl 
DRYFONAĆ W PRZESTRZENI , WIDZĘ 
POTWORNE USZKODZENIA | SPRÓBUJĘ 
WEJŚĆ NĄ POKŁAD, HOŻE UDA MI SIĘ 
NYJAŚNIĆ PRZYCZYNĘ. 

KATASTROFY. 


ZNALAZŁE M LUK 
AWARYJNY, WCHODZĘ 
DO WNĘTRZA. 
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» 
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JESTEM w $iŁOWNI STATKU , WSZYSTKO WYGLĄDA 
NORMALNIE — NIE WIDZĘ ZADNYCH USZKODZEŃ 


MIESIĘCY 


U 


NIEZNAJOMY POPRO* 
SIŁ KAPITANA 

o PRZYJĘCIE NA 
POKŁAD IS-DOĄ. 
WYJAŚNIENIA ODŁO- 
ŻONO NA PÓŹNIEJ, 


NIE DOSTRZEGŁ TEZ 
ZWŁOK ANI INNYCH 
ŚLADÓW TRAGEDII, 
KTÓRA HUSIĄŁA SIĘ 
TU WYDARZYĆ. 
PEŁEN NIEPOKOJU 
PCHNĄŁ CIĘŻKIE 
DRZWI WIODĄCE 
DO STEROWNI ... 


SKĄD, U LICHA, ZNA PAN MOJE NAZWISKO?) 

PRZELIEŁ NASZĄ WYPRAWA OTOCZONA BYK 

Ści$t/ TAJEMNICĄ ... POZA TYM, KIEDY 

WYRUSZALISMY NIE BYŁO PANA JESZCZE 
NA ŚWIEGE. 


TRZM LATA TEMU STACJE RADAROWE UMIESZCZONE 
POZA ORBITA PLUTONA DONIOSŁY O JĄKIMŚ OBIEKCIE, 
ZBLIZAJĄCYM SIE ZWIELKA SZYBKOŚCIĄ Do UKŁADU 
SŁONECZNEGO. POCZĄTKOWO PRZYPUŚZCZĄLIŚMY, ZE 
TO WY PONRACACIE PRZED TERMINEM. JEDNAKŻE NE 
ZGADZAŁ SIĘ KWADRANT NIEBA , Z KTÓREGO PRZYBY- 
WAŁ STATEK. |, PONADTO , GDY SKIEROWALIŚMY NAK 
WĄSKI KIERUNKOWY STRUMIEŃ EMIśji RADIOWEJ, 
STATEK Po PROŚTU ZNIKŁ , BY ZĄ CHWILĘ POJAWIĆ 
SIĘ NZUPEŁNIE INNYM PUNKCIE PRZESTRZEN 


W 1 


„. JUZ WTEDY BYLIŚNY NIEMAL PEWNI, 
OBCY. ŚWIATOWA RADA NAUKONA PODVĘŁA 
DECYZJE o SPOTKANIU, ZADANIE TO HIĄŁA 
WYKONAĆ NAJWIĘKSZA I NAJSZYBSZA JEDNO: 
FLOTY : NISZCZYCIEL ASTEROIDÓW KLASY „ARi 


PO TYGODNIU NASZ STATEK OCŁEKIWAŁ JUZ 
PozA ORBITA NEPTUNA, W PUNKCIE LEZA -| 
CYM NA PRZEWIDYWANEJ TRAJEKTORII 
POJAZDU OBCYCH ODY „TAMCI" ZBLIZYLI 
SIĘ NA ODLEGŁOŚĆ KILKU MINUT ŚWIETE 
NYCH, PONOWNIE WYŚŁANO SYGNAŁY 
WYHOŁAWCZE NA WSZYSTKICH CZĘ śTO- 
TLIWOŚCIACH. 


ODPOWIEDŹ OBCYCH BYKA 
NATYCHMIASTOWA | ZASKA- 
KUJACA. NASZ. STATEK ZOŚTAŁ) 
POWAZNIE USZKODZONY. 


NIE TROSZCZĄC SiĘ O DO- 
BICIE ŚMIERTELNIE RANNEJ 
JEDNOSTKI NAPAŚTNICY Pop-|| 
KNĘLI KU ZIEMI. PozoślALi || 
PRZY ZYCIU CZŁONKOWIE ZAŁ: 
Je! DOTARLI SZLzĘŚLIWIE po 
BAZY NA TRVTONIE. 


| WIADOMOŚĆ o PODSTĘPNYM ATAKU po- 
JTARŁA JUZ NA ZIEMIĘ : TRWAŁY PO- 


| SPIESZNE PRZYGOTOWANIA ... 
i Ę 


TIM WIĘKSZE BYŁO ZASKOCZENIE „GDY STATEK 
OBCYCH WYLĄDOWAŁ BEZ PRZESZKÓD. NIE 


| WYSTARTOWAŁA kU NIEMU ANI JEDNĄ RAKIĘTA, 


KS 


W diąeu NASTĘPNYCH KILKU MIESIĘCY 
ZAMILKŁY, JEDNA PO DRUGIEJ, WSZYSTKIE 

NASZE STACJE W UKŁADZIE SŁONECZNYM. 

o ILE WIEM ,ICH ZAŁOGI POWRÓGIŁY NA 
ZIEMIĘ NA WŁASNYCH STATKACH, ZAWSZE |) 
JEDNAK W ASYŚCIE NIEWIELKICH JEDNOSTEK 
OBCYCH. DOTYCHCZAS NIE WIEMY CO SIĘ DZIEJE 

NA ZIEMI.ALE JEST JESZCZE JEDNĄ BAZA _ kudled 
W UKŁADZIE SŁONECZNYM, KTÓREJ ONI NIE 
WYKRYLI | NIE WYKRYJĄ. STAMTĄD PRZY- 


UWEŹŻ LECIAŁEM SZALUPA NA WRAK NISZCZY- 
CIELA „TAM TEE MUŚIMY SIĘ UDAĆ 
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NA. POWIERZCHNI NIEWIELKIEJ 
PLANETOLDY NIE BYŁO WIDAĆ 
ZADNYCH ŚLADÓW DZIAŁALNOŚCI 
LYDZKIEJ. WIDZĄC ZDUNIENIE 

NA TWARZACH ŚWYCH TOWARZYSZY 


KOMANDOR RO55 WYJAŚNIŁ ZAGADKĘ 


WE WNĘTRZU TEJ BRYŁY SKALNEJ OD KILKUDZIESIĘCIU LAT 
ZNAJDWĄ SIĘ AUTOMATYCZNE LABORATORIĄ I WARSZTATY 
PRACUJĄ CE NAD PROTOTYPEN GENERATORA FAL GRAWITACYJ — 
NYCH. PROFESOR BANOW I DWAJ JEGO ASYSTENCI TO CAŁY 
PERSONEL BAZY ; JA JESTEM KIEROWNIKIEM PROEKTU 
z RAMIENIA ŚWIATOWEJ ORGANIZACJI LOTÓW TRANS- 
GĄLAKTYCZNYCH . 
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VDAŁO SIĘ NAM PRZECHWYCIĆ WYMIANĘ SYGNAŁÓW 
RADIOWYCH POMIĘDZY STATKAMI OBCYCH OPERUJĄ- 
GIM! W UKŁADZIE SŁONECZNYM. PRACUJENY 0BE- 
NIE NAD Ich ROZSZYFROWANIEM. 


CY WIADOMO JUŻ JAK ONI WYGLĄDAJGĄI 


NIE MĄMY NAJMNIEJSZEGO POJĘCIA, 
ZADNA WIADOMOŚĆ NIE DOTARŁA DO 
NAS PO LĄDOWANI, HY ZAŚ ZE Z80: 
ZYMIAŁYCH WZGLĘDÓW NIE OPUSZCZAJ 
LiśnY TEJ BAZY. ALE JEŹLI LUBI PAN 
RYZYKO 70 ZA KILKA DNI BĘDZIE OKALIA 


DO ZIENI ZBLZAŁ SIĘ Rój METE- 
ORÓW. POD JE60 OSŁONĄ KPT. PRATT 
NIEPOSTRZEŻENIE WSZEDŁ NA ORBIĘ 
OKOŁOZIEMSKĄ ... 
SWÓJ NIEWIELKI STATEK UKRYŁ 
STACJONARNYM LABORATORIUM KO- 
SHICZNYM. foZośTAŁ TAM PRZEZ 
Ą KILKA TYGODNI, WYSYŁAJĄC ZDALNIE 
STEROWANE , MINIATUROWE $oNDY 
TELEWIZYJNE 
ZEBRAWŚZY WIELE MATERIAŁÓW 
SZCZĘŚLIWIE POWRÓCIŁ DO 
BAZY. 


PIERWSZEGO DN MOJA SONDA 
TELEWIZYJNA NIEOMAL WPADŁA NA 
FORMACJĘ POJAZDÓW LATAJĄCYCH, 
KTÓRE TU WIDZICIE. 


LATAJĄCE TALERZE !A WIĘC TO 
ONi ŚLEDZILI NAS OD ŚTULECi! 


NN PODŻZY WSZY KIEDYŚ ZA FORMACJĘ OWYCH 
„9PODKÓW” ODKRYŁEM GŁÓWNĄ BAZĘ 
„TAMTYCH" ZNAJDUJĄCĄ SIĘ W NIEDO- 
STĘPNYM NIEJSCU W HIMALAJACH... 


|. W WIELU MIEJSCACH OBSERWONAKEM 
PRACUJĄCE HASZYNY. 


Ea = 
-—-f5WIERDZIŁEM OBECN 


NAGNETYCZNEGO , OTACZAJĄCEGC CAŁY GLOB. 
C=] zieni ; PODEJRZEWAM, ZE OBCY MAMPULUJĆ 


Ez 
ELZEEGO AHPLTVDA | CZĘSTOTLIWOŚCIĄ. DZIAŁAJĄ 
EEŻŻĄ EZPOŚREDNIO NA PSYCHIKĘ LUDZKĄ, 


ZKILKA RAZY OBSERWOWAŁEM WIELOKILOMETROWE 
KoLUMNY LUDZI, HASZERWACYCH JAKBY WTRANSIE 
W KIERUNKU MÓRZ | OCEANÓW. NĄ CAŁE) DŁUGOŚCI 

WYBRZEŁY PROWADZONE Sb JAKIEŚ G1GANTYCZNE PR 

NIE WIDZIAŁEM ANI RAZU ISTOT POZĄZIEMSKI CH - 


ZDUMIEWAJĄCE, ALE KAZDA 
Z NASZYN JAKIE WIDZIELIŚMY, 
POSIADA ŚWÓJ WŁASKY INTELEKT, 


SMIERDZILSMY TEŻ ,ZE oWE 
„RozumY” 5Ę U STAŁYM 
KoNTAKCIE Z JEDNOSTKĄ 
NADRZĘDNĄ —ZAPEWNE 
ZBAZĄ W HIMALAJACH. 
WYDNIE MI SIĘ „ZE 
WIEM JUŻ, CO 
POWINNIGMY 


PRZEPRASZAM, PROFESORZE „ALE MAM Co$ WAŻNEGQ DO 
ZAKŁOHUNIKOWANIA . WPRAWDZIE PROSZONO MNIE 0 ZA- 


GHOWANIE TAJEMNICY AZ Do CHWILI GDY POSTANOWIMY 
PoDJAŁ DECYZJĘ ALE MYŚLĘ ZE PowiNIENEM WAM 
POWIEDZIEĆ To JUZ TERAZ. OTÓZ MISJA I5— OOA 
ZOSTAŁA UWIEŃCZONA POWODZENIEM ! 


WIĘCEJ * PRZYBYĆ Z NAMI 
| PRZEDSTAWICIEL UNII 47, 


WITAJCIE! POSIADAM ZM%6Ł TELEPATYCZNY [PILNIE ŚLEDZIŁEM PRZE- 
BIEG WASZEGO POSIEDZENIA „ PONIEWAŻ CYWILI ZAGJA „KTÓRA WAS 
ZAATAKOWAŁA ZŁAMAŁA OBOWĄZUWACA WE HSZECHZWIE CIE 
ZASADĘ NIEAGRESJI, POSTANOWIŁ EM UDZIELI WAM PoMOCY. PO- 
ROZUMIAŁEMSIĘ Z NAJWN2SZA RADĄ NAUKOWĄ UNII FF PLANET 

I UZYSKAŁEM NIECO INFORMACJI O AGRESORACH OKUPUJĄCYCH| 
ZIEMIE . tui SŁOŃCE ZA KILKA TYSIĘCY LAT WEJDZIE N STADIUM 
SUPER-NOWEJ, OPUŚCIŁI WIĘC MACIERZYSTY UKŁAD, POZOSTAWIAJĄC 
SWE POWŁOKI GIELESNE. INTELEKTY CAŁEJ , WIELOMUJARD ONE) cywi- 
LIZACJI ZAWIERA GIGANTYCZNY tomPUTER NĄ POKŁADZIE ZNANE- 
Go JVZ WIAM STATKU* BAZY, ZADNA AKCJA MILITARNA NIEWCHODZI 


H RACHUBĘ, MAJĄ NAD WAMI ZBYT WIELEA PRZEWAGE TECHNICZNĄ, 


MAM Do PANA JESZCZE JEDNĄ PROŚ 
CHoDZI Mi O WYKONANIE | ZAINSTA 
IWANIE W KASKACH OCHRONNYCH PEWNE, 
PROSTE60 URZADZENIA 


MUSZĘ ZNALEZĆ SIĘ NA 
POKŁADZIE JCH STATKU. 
JEŚLI POTRAFICIE TEGO 
DOKONAŁ ... 


W KILKA TYGODNI PÓŹNIEJ W POBLIZU ZIEMI PRZELECIAŁA NIEWIET 
PLANETOIDA : WYGLĄDAŁA NA TYLE NATURALNIE , ZE NIE WZBUDZIŁA 
PODEJRZEŃ AGRESORÓW, Co WIĘCEJ, NĄ PEWIEN CZAS PRZYCIĄGNEŁ/ 
UWAGĘ STACJI RADAROWYCH. NAKY LĄDOWNIK Z TRZEMA OSOBAŃI 
NĄ POKŁADZIE NIEPOSTRZEZENIE OSIADŁ W WYBRANYM UPRZEDNIĄ 


PUNKCIE GLOBU. 


WYLĄDOWALŁISMY STO KILOMETRÓW 
OD ICH BAZY. DALEJ BĘDZIEMY POSŁU 
APARATAMI PLECOWYMI 


JA TEGO NIE PoTRZEBUJEĘ „POSIADA NE 
TYLKO ZMYŚŁ TELEPATYCZNĘ ? MÓJ UNYSŁ FO 
ZHALĄ Ni KORZYSTAĆ BE ZPoŻREDNIO 

Z WIELU FORM ENERGII. 


[NIE STRZELAJ! NAM JUE 
NAD Hill KONTROLĘ | 


'60DN/ NA DÓŁ; SKORZY: 
STANY 2 MEJ CASE EAPADATY 
ROBIĄ ZBYT WIELE NAkASU. 


/fak-| 10 BARDZO PRosTy: MUSIY Śl 
UKRYĆ NA JEDNYM £ POJAZDÓW WIE > 
ZDZAJĄCYCH DO WNĘTRZA. 


PO PRZEKROCZENIU POLA SIŁOWEGO POJAZD, PO 
KRÓTKIEJ KONTYNUACJI JAZDY ZATRZYMAŁ SIĘ . 


NAJWYRAŹNIEJ... WĘGIEL | A MY myśteśMy 
ZIEZDZANY WINDĄ ZE NA NASZEJ PLANECIE NIE 
MA TEGO MINERAKU YZ 
' ob kiLKUSET LAT! 


BARDZO DOBRZE! 
ZAVITASYŁEM ZE JEDY: 
NE WEJSCIE DO KH STA 
[KU TO RURA 0 NIEŁKIE) 
ŚREDNICY WYCHODZĄ- 
(A SPoD ZIEMI. 


Z TEGO POMIESZCZENIA NIE MA INNEGO 
WYJŚCIA ; MUSIMY POJECHAĆ NA WĘGLU. 


NIE ZAPOMINA), ZE WĘGIEL TO DO- 
SKONĄŁY MATERIAŁ WAJŚCICWY DO 


[SYNTEZY ZMĄZKÓW ORGANICZNYCHI 


WYGLADA NATO, ZE SĄD) 
NIE MĄ WYJŚCA. 


MUSIMY COŚ ZROBIŁ -STRACILIŚMY 
JUZ ZBYT WIELE CZASU, 


*h 


* 


MY, DOkĄD NAS ZAWIEZIE. 


JUZ KILKA MINUT JEDZIEMY 


NIE ZAUWAZYŁ NASZEJ OBECNOŚCI. z 
ZACZEKAJMY NA NIEGO: ZoBACIY- 7 
F 
E 


ZOBACZCIE —TO 
CHYBA DRZWI I oz 


WSZYSTKO WSKAZYWAŁO NATO 
R - - O WYSIŁKI 
o NIE MOZEMY UŻYĆ BLASIERÓW, ; EO ZNAC NIA EEL 
| , PRZESZKODY NIE DO POKONA NI, 
NIE WIEDZĄC COJĘSTZA NIM. NERWY KAPITANA PRATIĄ NEW 
SA TRZYMACY USTAWICZNEGO 
NA ... 


NIE UZYWAJCIE GŁASTERÓWI. TAM JEST 
(GŁÓWNY KABEL ZASILAJĄCY ! 


TO LUDZIE, A RACZEJ LUDZKIE CIAŁ/ 
OBCY WPROWADZIŁ! DO ICH MÓZGÓW 
5] 5wó) WŁASNY PROGRAM ; STĄD TE ELE 
0 | ktRoDY PÓŹNIEJ PRZYWRÓCĘ IM 
« |LUDZKĄ OSOBOWOŻŹ, A TERAZ BĘDĄ: 
;| TU EZEKAL] AŁ DO NASZEGO PokIROTU 


PO KILKUNASTU MINUTACH WSPINACZKI BYLI JUZ 
BLISKO CELU ... 


WEG 


(3488 
(NASZGEŚCIE NIE MUSINYY 
DA (NIE PRZ(PYSZCZAŁEM ZE TO SIĘ WŚPINAĆ NA MÓŻG - 
Do |H02E BYŹ AZ TAK WIELKIE. URZĄDZENIA PERYFERY)- |EBSĄ] 
- NE, WEJŚCIA | WyJściA s [JB 
TEM, NA GALERN I 


| Szli POWOLI GALERIĄ „WPATRUJĄĆ ŚIĘ w SERI |: 
NIEZNANYCH PRZYRZĄDÓW... 


(SZUKAJCIE DOKŁADNIE | 6NIGZDO RZECZYWISCIE ! NAŁEŻ SZcZĘŚCIFIL EO 
WEJŚCIOWE MU$I TU GDZIEŚ PYŁ NO, PRZYJACIELE - NADSZEDŁ CZAŚ, 
-NIE MOŻEMY Go PRZEGAPIĆ! ABY PRZYGOTOWAĆ NASZE KASKI „żA W 


u g" 
i AS 


CZY 5ADZISZ,ZE |TTT JESTEM DOBREJ MYŚLI! DZIĘKI W MOMENCIE GDY WTYCZKĄ UTkWIŁA W GNIEŹDZIE 


_|APARATURZE, JAKA PROFE$OR W CAŁYM STATKU ZGASŁO ŚWIATŁO : MÓZG JUZ WIEDZIAł 
|BANOW WYKONAŁ NA MOJĄ ZE NIE JEST SAM. 

PROŚBĘ , BĘDE MÓGŁ kO- 

SZYSTAĆ z ENERGII WASZYCH 

MÓZGÓW, CZEGO Nę SAMI 

NIF POTRAFKIE 


POTĘŻNY INTELEKT WTARGNAŁ W ELEKTRONICZNE OBWODY, PRZEZ ZASKOCZENIE ZDOBYWAJĄC OD RAZU PRZE- 
WACĘ.... A 

ALE To BYK DOPIERO POCZĄTEK WALKI : GIGANTYCZNY ROZUM NIE PODDAWAŁ SIĘ. KATWO.... 

STRUMIENIE ELEKTRONÓW ŚCIERAŁY SIĘ NĄ PÓŁPRZEWODNIKOWYCH ZKACZACH a MYŚL ŚCIGAŁA AIĘ 

Z MYŚLĄ ELEKTROMAGNETYCZNĄ , SZUKAJĄC DROGI DO WRAZLIWYCH OŻRODKÓW SUPER - INTELEKTU... 

AZ NAGLE W ŚUTKU ZNOWU ZROBIŁO ŚIĘ JASNO ... 

TYM RAZEM PRZEKAŹNIKI WYKONAŁY JUZ ROZKAZ CZŁOWIEKA. 


[JUZ Po wSzYSTKiW ! MOZECIE $> CZY MOZESZ NAM TERSZ WYJAŚNIĆ, 
ZDJĄĆ KASKI. | > | co SIĘ WŁAŚCIWIE DZIAŁO? TO 
: CHYBA TRWAŁO CAŁĄ WIECZNOŚĆ, 


4 
' M 
l 
p 
2 (| | 
«> J)) 


il 


TO TRWAŁO NIECAŁE TRZYDZIEŚCI SEKUND ! SIŁA MEJ WOLI ZABLOKOWAŁEM 
DOPŁYW ENERGI| DO CENTRÓW LOGICZNYCH - WTEDY WŁAŚNIE STAWIŁ 
NAJWIĘKSZY OPÓR . GDY W KOŃCU - Po DWÓCH SEKUNDACH -ULEGK, DALEJ 
POSZŁO JUZ ŁATWO : WPROWADZIŁEM PEWNE ZMIANY w BLOKU PAMIĘCI 

| SYNTEZY, WYDĄŁEM KILKA ROZKAZÓW OBWODOM WYKONAWCZYM - | To 
BYŁ KONIEC... 

ROZKAZAŁEM , ABY WSZYSTKIE OSOBNICZE |NTELEKTY DZIAŁAJĄCE NA ZIEMI 
POWRÓCIŁY Do MÓZGU: ODBYŁO SIE. TO ZA POHOCĄ FAL RADIOWYCH | TRWAŁO 
NIECAŁĄ SEKUNDĘ . HOZECIE Być PEWNI , ZE OBCY NIE WYLADUJĄ JUZ NIEDY 
NA ZAMIEŚZKANEJ PLANECIE : ICH WŁASNA LOGIKA NAKAZUJE IM TERAZ 
SZUKAŁ WOLNEGO GLOBU , ZAŃ ZAKAZUJE WSZELKICH AKTÓW AGRESJI... 

ALE POSPIESZMY SIĘ : TEN STATEK WYSTARTUJE ZA NIECAŁE DWĄDZIE — 


ŚCA MiNUT! 


PO KILKU MIESIĄCACH ŻYCIE NĄ 
ZIEMI WRÓCIŁO DO NORMY. 
DZIĘKI TELEPATYCZNEMU POŚREDNI 
CTWU AMBASADORA UNII IF 
ROKOWANIA Z NAJWYŻSZA RADA 
ZOSTAŁY SZYBKO | POMYŚLNIE 
ZAKOŃCZONE. 
ZIEMIA STAŁA ŚIĘ OSIEMNASTYM 
GLOBEM ZRZESZÓNYM W MIĘDZY- 
PLANETARNYM ZWIĄZKU. 
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